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Kombinacje Flicka zawiodły
Wspólnota pod nadzorem sądowym
nie bodzie folwarkiem zagranicznych akcjonariuszom

Nominacje Polałfów na Kierownicze stanowiska
W niosek zarządu koncernu Współ 

noty Interesów o odroczenie w y­
płat i nadzór sądowy, wywołał w 
sferach gospodarczych G. śiąpka 
wielkie wrażenie.

W szyscy są jednak zgodni, iż za­
rząd Wspólnoty znajdował się w 
położeniu przytnusowem z uwagi na 
brak wszelkich propozycyj ze stro­
ny głównego akcjonarjusza Flicka, 
którego przedstawiciel, dr. Bruhn, 
przyznał wraz z mężem zaufania i 
członkiem rady nadzorczej, p. Lu- 
bowitschem na ostatniem posiedze­
niu prezydjum, iż dotąd nie został 
opracowany żaden konkretny plan 
reorganizacji i interwencji finanso­
wej.

Cale więc postępowanie akcjonar 
juszów zagranicznych od chwili u- 
jawnienia przez władze prokurator­
skie oszukańczych machinacyj fi­
nansowych nosiło wszelkie cechy 
szantażu. Przez pozbawienie przed­
siębiorstw Wspólnoty dopływu za­
granicznych kredytów i wyłonione 
stąd trudności produkcyjne zamie­
rzali oni wywrzeć presję na władze 
polskie w kierunku takich czy in­
nych ustępstw.

Wprawdzie w ostatnich dniach 
główny akcjonarjusz Flick miał rze 
komo zmienić taktykę i wykazywał

rzekomo gotowość dostarczenia pew  
nych sum na wypłaty, jednakże wy­
sokość tych kwot, jak i warunki nie 
rokowały nadziei, iż sytuacja za­
sadniczo się wyjaśni i poprawi, co 
znaczyłoby, że grupa niemiecka bez 
żadnych ubocznych myśli będzie się 
starała wyłącznie o dobre prospero­
wanie zakładów górnośląskich.

W tych warunkach jedynem wyj­
ściem dla zarządu był wniosek o 
odroczenie wypłat i nadzór sądowy.

W górnośląskich sferach przemy­
słowych wymieniają jako ewentual­
nych nadzorców w liczbie pięciu 
pp.: Przedpełskiego, Haasego, Kra- 
helskiego, gen. Rupperta oraz p. Su- 
rzyckiego. To ostatnie nazwisko wo 
bec zajmowanego dotąd stanowiska 
podawane jest z wszelkiemi zastrze­
żeniami.

Ostatnio dokonano szeregu prze­
sunięć personalnych w zakładach na 
leżących do Wspólnoty interesów, a

mianowicie sekcję stali szlachetnej 
w hucie Batorego objął inż. Zyg­
munt Widera, który dotąd byl za­
stępcą kierownika, maszynownię w  
hucie Batorego, inż. Smigorzewski, 
walcownię huty Królewskiej — inż. 
Władysław Turski, stalownię huty 
Królewskiej, inż. Jan W ielgosz, kie 
rownictwo huty Laury Inż. Mieczy­
sław Choynowski oraz laborator­
ium metaloznawcze przy dyr. hut, 
inż. Zygmunt Jasiewicz.

niflcrowcu walczą z KatoSicązmcm

BERLIN, 19.3. —  N ienaw iść n a ­
rodow ych socjalistów  do kato licy­
zmu posunęła się tak  daleko, że w 
pew nych m iejscow ościach w ładza 
w szechm ocnej partji w ta rg n ę ła  do

kościołów , poddając  surow ej kon­
troli działa lność duchow ieństw a i 
czuw ając  za  pośrednictw em  specjał 
nych em isarjuszów  n ad  każdem  k a­
zaniem  i każdą nauką księży.

Po Żyrardowie - ezas na „Skarbofer
Dzika eksploatacja Francuzów musi się skończyć

Patrfośyczne uchwały pracowników kopalu
Niezwykła uchwałę podjęła wczoraj 

na zebraniu załoga kopalni ,,Skarb»- 
|erm u“ w Bielszowlcach.

Na zebraniu tem zaprotestowano 
przeciwko zamierzonej przez dyrrekcję 
redukcji robotników, podnosząc jedno­
cześnie protest przeciwko dzik’ej eks­
ploatacji kopahi przez kapitał Sraticu-

Życzenia
Tana Prezsdenta

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
t Pani Mościcka wysłali z okazji 
imionm P. Marszałka Piłsudskiego 
ma Jego rece <lo Wilna depeszę z 
życzeniami

skl, twierdząc iż dąży on do zniszcze­
nia majątku narodowego i wyrządze­
nia szkody społeczeństwu i państwu.

Przemawiający w dyskusji górnicy 
wypowiedzieli się za całkowitem upań 
stwowieniein kopalń ,,Skarbofermu“. 
stwierdzając, iż zamiary dyrekcji ida 
w kierunku zupełnego stopniowego u- 
nieruchomienia kopalń. Dla zapobieże­
nia tym planom i wydobycia z rąk 
Francuzów połowy posiadanych udzia­
łów załoga uchwaliła odstąpić miesięcz 
nie zarobek z jednej dniówki dla wy­
kupiła z biegiem czasu akcyj, znajdu­
jących się w posiadaniu kapitału Iran- 
cuskiego. Urzędnicy na ten cel zade­
klarowali 5 proc. miesięcznie z pobo­
rów.

Podobne uchwały zapadły również i

na innych kopalniach, należących do 
„Skarbolerir.u“, w Królewskiej Hucie 
i w Knurowie.

W  ten sposób załoga wzorem Ży­
rardowa zamierza przeszkodzić zamia­
rom zamykania w arsztatów ' pracy 
przez kpitał, któremu dobro naszej oj- 
czyzny 1 społeczeństwa jest zupełnie 
obojętne.

Odnośnie zaś wniosku o zwolnienie 
z kopalni ..Bielszowtce" 150 robotni­
ków załoga robotnicza w ybrała dele­
gację, która z naczelnikiem gminy 
Biełszowice na czele, podejmie kroki 
interw eucyjne w ministerstwie opieki 
społecznej i przemysłu i handlu, gdzie 
złożony zostanie odpowiedni memor­
iał, oświetlający stosunki na kopalniach 
,.Sk ar boler imi“.

Szczególnie zaogniły  się stosunki 
w  katolickiej N adrenji o raz w B a- 
w arji.

Jednym  z ob jaw ów  p rześlad o w a­
nia je s t k rępow anie rozw oju  Akcji 
katolickiej. W  czasie przysięgi na 
w ierność sw astyce , ja k ą  n iedaw no 
złożyły w  Kolonji tysiące funkcjonar 
juszów . każdem u z p rzy sięg a ją­
cych zad aw an o  py tan ie : „Czy pra-< 
cow ał pan w Akcji kato lick iej"? O d 
pow iedzi sk ładano  pod przysięgą- 
Od poszczególnych osób żądano  na 
w et przyrzeczenia, że w przyszłości 
nie będą w spó łp racow ały  z A kcją 
katolicką.

N a atm osferę, ja k a  się w y tw o rzy i 
ła  w Niem czech, ja sk raw e  św ia tło  
rzuca czyn św iętokradczy , k tó reg o  
dopuścił się w dniu 1-ym m arca r.b . 
w kated rze  św . Jadw ig i w  Berlinie 
pew ien młodzieniec.

D okładny  op is za jśc ia  podaje  
„K atholik" z M iśni w num erze z lii 
b. m.
Młodzieniec ów rzucił się na kapła­
na, rozdającego Komunję św., i usi­

łował wyrwać mu kielich,
W  czasie zam ieszan ia , jakie p o w sta  
ło dokoła księdza, którem u pom oc 
okazali w ierni,
napastnik zdołał porwać Hostję i 
wśród bluźnierczych okrzyków 

zmiął ją w ręktt.
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Zastanówmy się troche...

Na pobo|owisKu wojującego przemysłu
Znany pisarz p. Paweł Hulka 

Laskowski w niedzielnym irrze 
„Gazety Polskiej" pisze m. inn. 
o Żyrardowie tak:

„Dwa bieguny kłusowniczego 
kapitalizmu przepychu i nędzy, 
ujawniły tu skutki straszliwe. 
Podczas gdy p. Boussac w yw o­
ził z Żyrardowa dziesiątki miljo 
nów, śród tysięcy robotników 
żyrardowskich panowała bez­
przykładna nędza. Ręka w rękę 
z tą ędzą szła przestępczość. 
Kilka tysię-y kradzieży drobniej 
szych I większych, kilkaset 
krwawych bójek, kilkadziesiąt 
morderstw i zabójstw, nie mó­
wiąc o ogromnej liczbie samo­
bójstw, to za wiele jak na 27 
tys. ludności 1 na przestrzeń  
sześciu lat. A jednocześnie gru 
źlica i choroby weneryczne. Le­
karze mówią, że 60 proc. mło­
dzieży szkolnej to kandydaci 
gruźlicy. Dużo też dzieci choru 
je na serce. Choroby wenerycz­
ne to prosty skutek pewnego 
stanu rzeczy. Fabryka nie daje 
pracy młodzieńcom i zatrudnia 
przeważnie dziewczęta, i stąd 
życie, które w małżeństwie sta 
wało się czynnikiem twórczym, 
zwraca się przeciwko samemu 
sobie i reaguje na politykę go­
spodarczą Boussaców straszli- 
wem rozpanoszeniem się cho­
rób wenerycznych".

Nasz kolega p. red. W. Hara­
symowicz, tak m. in. pisał w 
niedzielą na tych łamach o ży­
ciu Zawiercia.

Kiedy rano wyjdzie się na 
ulice Zawiercia, zobaczyć moż­
na obrazek zaiste makabrycz­
ny.
Oto kobiety dźwigają na ple­
cach dzieci, liczące nieraz po 
10 i 12 lat. Niosą je w  chust­
kach na plecach.

Cóż za powód tego niezwy­
kłego zjav iska? Oto poprostu 
ogromna większość dzieci w  
Zawierciu nie posiada obuwia 
ani ubrania na okres zimowy. 
Rodzice musieliby więc przer­
wać naukę dzieci. Ażeby tego 
nie czynić, matki odnoszą sw o­
je dzieci do szkoły i wracają 
aby je odnieść spowrotem do

Strajk szoferów
w Nowym Jorku

N O W Y  JO R K . 19. 3. —  P od  
w p ły w em  p ro p a g a n d y  k om un i- 
s ty czn e j w  N ow ym  Jo rk u  w y b u ch ł 
s tra jk  szo fe ró w . Z ogó lne j liczby  
z a re je s tro w a n y c h  12,000 sa m o d ro  - 
d ó w  ty lk o  5,000 je s t czy n n y ch ,

N. R. A. rozpoczęła rokowania 
z przedsiębiorcami i szoferami w 
sprawie likwidacji strajku.

Zapałki
albo życie...

W  o d leg łośc i 160 kim . n a  p o łu d ­
n ie  od B agdadu  z a m o rd o w an o  a mc 
ry k an in a  F icho ta  i n iem ca M aya. 
w  chw ili, g d y  w ysied li z  łodzi, 
k tó rą  p ły n ę li w d ó ł T y g ry s u . Zo­
s ta li oni za s trze le n i p rz e z  b an d ę  
w łó c z ą c y c h  sie  a ra b ó w  za  o d m o ­
wą dania im  p u d e łk a  zapałek-

domu. W  szkołach dożywia się 
3 tysiące dzieci dziennie.

W 99 proc. pożywienie szkol 
ne jest jedynem pożywieniem  
dla tych dzieci. Lekarz szkolny 
notuje u większości dzieci, nie­
dorozwój fizyczny i zagłodze­
nie. Dzieci nie mają ani miary,

ani wagi, odpowiedniej do swe 
go wieku".

A oto doniesienie z Sosnowca 
„W Zagłębiu Dąbrowskiem 

od dłuższego czasu dają się za­
obserwować masowe kradzieże 
psów. Dochodzenia wykazały 
wprost potworną tego przyczy-

Czy ten proces w Grodnie
nigdy s ę  nie skończy?

W dniu  20 b. m. w znow ione będą 
rozp raw y  sąd o w e w wielkim  proce­
sie o nadużycia  podatkow e n a  te re ­
nie G rodna, popełnione przez b. n a ­
czeln ika urzędu  Ł ubę i kilku kup­
ców . P roces ten nie m oże znaleźć 
zakończen ia  i pobił już sw ego  ro ­
dzaj u rekord  d ługo trw ałości, n ie- 
n o tow any  do tąd  w  naszym  sąd o w ­
nictw ie. T rw a  on bow iem  już od 
8-go  l id o p a d a  r. ub., przyczem  S ąd

O kręgcw y  nie m ógł d o tą d  zam knąć 
przew odu  ze w zględu  n a  n iezw y­
kłą zaw iłość ekspertyzy  k sięgow o­
ści urzędu podatkow ego .

Biegli, pow ołan i p rzez sąd , byli 
już w  ciągu  procesu trzyk ro tn ie  
zm ieniani, : >  doszli jed n ak  do po ­
zytyw nych rezu lta tów  i nie w ydali 
o rzeczenia. P ow oduje  to  c iąg łe p rze 
d łużanie się procesu.

I nę. Oto nędzarze, nie mający co

I do ust włożyć, łowią psy na po 
żywienie.

W Będzinie przy ul. Kołłąta­
ja żył w skrajnej nędzy 57-let- 
ni Szymon Krawa. Za mieszka­
nie służy mu mała wilgotna ko­
mórka, a za zajęcie żebractwo. 
Stwierdzono, że żywił się on 
psami'

W okolicy Czeladzi zanoto­
wano kradzież psa niejakiego 
Horzelskiego. Okazało się, że 
psa ukradł bezrobotny, zabił 
go, upiekł na ogniu w polu i 
zjadł.

Tego rodzaju fakty mnożą 
się w Zagłębiu z dnia na dzień".

W y sta r c z y !.. N ie b ęd ziem y  
m n ożyć  tych  w strzą sa ją cy ch  
op isó w . Już drobna cząstk a  je­
d n o ra zo w eg o  pionu p rasy  s to ­
łeczn ej w y sta r c z y , b y  s tw o r z y ć  
so b ie  obraz za iste  rozp a cz liw y .

N ie w o ln o  nam zam yk ać oczu!

Opodatkowanie... choroby
Śruba podatkowa w miejsce dourodzies twa powszechnego trcznic wa
Już w chwili, kiedy znaliśmy zale­

dwie z krótkiego tylko szkicu projekt 
nowej ustawy ubezpieczeniowej w 
dziedzinie lecznictwa, wyraźiliśmy 
powątpiewanie w jej celowość w la­
kiem ujęciu. Realizacja projektu po­
twierdziła w zupełności nasze obawy.

Dziś, choć nowa ustawa ubezpiecze 
niowa zaledwie dopiero weszła w ży­
cie, już wychodzą w całej jaskrawo­
ści lej liczne błędy i niedociągnięcia, 
tak liczne i tak poważne, że bodaj czy 
nie wypaczają całkowicie celu usta­
wy, którym jest
udostępnienie lecznictwa najszer­
szym masom w interesie zdrowotności 

publicznej.
Nie chcemy, aby pomawiano nas o 

gołosłowność zarzutów, przeto wymię 
nimy tu najbardziej rażące błędy i 
braki nowej ustawy ubezpieczeniowej 
w dziale lecznictwa.

Na czele ich podnieść należy 
wprowadzenie dopłat za porady le­

karskie, leki i środki lecznicze, 
które — choć niewielkie — stanowią 
jednak poważne obciążen:e dla ubez­
pieczonych i to tych najuboższych. 
Jest to

coś w rodzaju ,opodatkowania choro­
by",

rzekomo w  tym celu, aby zapobiec 
nadużyciom.

M otywacja nie wytrzym ująca żad­
nej krytyki. Bo jeżeli nawet istotnie 
były wypadki, że chorzy niszczyli le­
karstwa otrzym ywane bezpłatnie, to 
jednak były to wypadki bardzo w yjąt 
kowe, a za winy jakichś 2 proc. nad­
używających, nie wolno karać 98 
proc. niewinnych!

Jeszcze dotkliwszem ograniczeniem 
jest obowiązujący obecnie w ubezpie- 
czalmach zakres lecznictwa zębów. 
Sprowadzono je
do granic nie odpowiadających poję­
ciom o nowoczesnem zębolecznlctwie,
a zgodnych z pojęciami sprzed wieku, 
kiedy podstawowem zadaniem den- 
tystyki było — rwanie zębów, nawet 
takich, które minimum zabiegów mo­
głoby uratować. Bo wprawdzie ubez- 
pieczalnie po ostatniej reorganizacji 
mają prawo plombować i pielęgnować 
zęby ubezpieczonego, lecz tylko tego, 
którego stać na dodatkowe opłaty — 
nawiasem mówiąc — bardzo wygóro-

„Biskup1* Faron
udzielił ślubu Węgrzynowi

Wczoraj o godzinie 8-ei rano w 
kaplicy staro - katolickiej w War­
szaw ę ksiądz biskup Kościoła 
Narodowego Faron pobłogosławił zwią 
zek małżeński świetnego artysty dra­
matycznego Józefa Węgrzyna ze zna 
na i niezwykle utalentowaną artystka 
b. teatrów miejskich p. Zofją Lindorf.

W ślubie, poza świadkami, którymi 
byli: ze strony p. Węgrzyna inspk* 
Jenł teatralny p. Kojałowicz i ze stro 
nv p. Lindorf jedna z jej przyjació­

łek, nie brał nikt udziału.
Po ceremonii młoda para powróciła 

do domu, skąd p. Węgrzyn udał się 
do teatru Narodowego, gdzie przygo­
towuje sk? obecnie sztuka Gałsworthy‘e 
go ..Ucieczka" z Węgrzynem w rołi 
głównej. Ponadto dzisiaj młody mał­
żonek wystąpi w „Zemście" Fredry, a 
p. Lindorf jak codzień w teatrze 
Letnim w „Szkole podatników". Przy 
jęcie wesełme ma odbyć się dopiero w 
sobotę.

wane i częstokroć przewyższające ce 
ny zakładów prywatnych.

Skutki tak pojętego w ubezpieczał- 
niach zębolecznictwa nie dały długo 
czekać na siebie. Frekwencja pacjen­
tów w ubezpieczalnianych gabinetach 
spadla ogromnie — do jakiego zaś 
stopnia, świadczy o tern najlepiej fakt, 
że zatrudnieni w Kasach Chorych le- 
karze-dentyści, którzy niedawno je­
szcze przyjmować musieli po kilkudzie 
sięciu pacjentów dziennie,

obecnie mają Icb po kilku, 
z czego korzystając skwapliwie, ubez 
pieczalnie nagwałt myślą o... zreduko­
waniu liczby swoich tekarzy-denty- 
stów oraz o ponownem obniżeniu za­
robków tych. którzy pozostaną. Po­
śpiech, z jakim zabierają się do tego, 
jest tak rażący, iż doprawdy musi się 
odnieść wrażenie, że — o to tylko cho 
dziło.

Fatalnie podziałać musiała nowa u- 
stawa na pracowników umysłowych 
spowodu

odebrnia im zasiłku chorobowego.
Twórcy tej nowej ustawy ubezpiecze 
niowej najwidoczniej nie liczyli się zu 
pełnie z tern, że w dobie najwyższego 
natężenia kryzysu, gdy zaleganie z 
wypłatą poborów stało się zjawiskiem 
niemal powszechnem, nietyiko w in­
stytucjach prywatnych, ’ecz nawet w 
wielu publicznych — w tym czasie ska 
sowanie zasiłku chorobowego może 
być równoznaczne ze 
skazaniem chorego pracownika umy­

słowego na śmierć głodową.
Oto najważniejsze błędy nowej u- 

stawy ubezpieczeniowej w dziedzinie 
lecznictwa, błędy, które redukują do 
minimum jej znaczenie i jej wartość 
dla świata pracy. Rzec można, iż no­
wa ustawa, zamiast stać się dobrodziej 
stwem, wywołała wśród najszerszych 
mas pracowniczych depresję ! panikę. 
A nie to z pewnością było i jest jej 
zadaniem.
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Sensacyjne aresztowanie przemysłowców
Afera przemytnicza fabryki „Primissima"

zdemaskowała trójkę ustosunkowanych kombinatorów
śląska straż granicz,na odniosła 

©negdaj nowy sukces. Po dłuższej 
obserwacji twierdzono, że fabryka 
łóżek metalowych i kon stroke yj 
żelaznych ,.Primissima“. której 
właścicielami sa zmam w  Król. Hu­
cie przemysłowcy. Paw eł Chuda- 
ła, Józef Grochuł (Katowicka 49-53) 
zaopatrzyli sie w meble metalo­
we, i okucia nabywane w Niem­
czech, a następnie przemycane za 
pośrednictwem niejakiego Seidla z 
Król. Huty (3 Maja 111), który jest

właścicielem wytwórni łańcuchów.
Przeprowadzona wczoraj rewi­

zja w fabryce „Primissima" dopro 
wadziła do zajęcia partji przem y­
conych ornamentów i okuć mo­
siężnych oraz niklowych przyezem 
stwierdzono, iż zaopatryw ała sie 
ona już od dłuższego czasu w o- 
kucia_ te u Seidla.

Trójkę przemytników aresztowa 
no i przewieziono do inspektoratu 
okręgowego w Katowicach, gdzie 
przyznali się do uprawiania niec-

przyprawiający 
olbrzymie szko-

Zaniechana manifestacja antyaoisha
na Śląsku Opolsk m

miał przybyćOd dłuższego czasu nie schodzi­
ła  z łamów prasy  niemieckiej na 
Śląsku opolskim wiadomość o ma­
jących sie odbyć w  dniach 24 i 25 
m arca manifestacjach z okazji ple­
biscytu na Górnym Śląsku.

W manifestacjach tych zapowia­
dany  był m. in. udział nadprezy- 
denta prowincji śląskiej, Helmutha

Bruecknera, który 
na górę św. Anny.

Tymczasem wczorajsza „Schle- 
sisohe Volkszeitumg“ z W rocławia 
donosi o zaniechaniu urządzenia 
tych manifestacyj.

Inne pisma niemieckie wiado­
mość te pominęły milczeniem.

Zatarg zarobKowy u „Fitznera
załagodzony dobrowolną umową

Istniejący od dłuższego czasu za- 
farg zarobkowy w fobryce kotłów 
„Fitznera" w Siemianowicach, zo­
stał ostatecznie załatw iony kom­
promisem.

Dyrekcja fabryki obniżyła jak 
wiadomo bezprawnie płace robot­
nicze i mimo wydanej decyzii ko­
misji pojednawczej nie uznawała 
stawek, określonych umowa.

Przeciwko decyzji komisji dy­
rekcja fabryki wniosła odwołanie, 
w międzyczasie jednak doszło do 
ugody, z tern, iż dyrekcja będzie 
obecnie płacić według obowiązują­
cych norm zarobkowych, różnicy 
jednak za czas od kwietnia ub. r. 
nie dopłaci, bowiem zmusiłoby to 
fabrykę do zredukowania znacznej 
liczby pracowników.

Dalsze losy Żyrardowa
rozstrzygną się dziś

Dziś t. j. 20 b. m. odbędzie się 
IWalne Zebranie Akcjonarjuszów Za 
kładów Żyrardowskich. Z jednej 
strony występować będą polscy 
akcjonarjusze, podstępnie wyzuci z 
majątku, z drugiej strony grupa 
Boussaców, którzy napewno nie ze­
chcą łatwo zrezygnować ze swych 
wpływów na losy fabryki.

Krążą pogłoski, że do zarządu, 
który dziś będzie obierany wysuną 
Bouss-cowie samych Polaków, ale 
oczywiście takich, na których oni 
mogliby polegać, a których znane 
arystokratyczne nazwiska mogłyby 
pokrywać wszelkie nieuczciwe inte­

resy głównych właścicieli. 
Wątpimy, czy to się uda.

nego procederu, 
skarb państw a o 
dy.

Ponieważ zatrzymane grube ry ­
by oświadczyły gotowość pokry- 
cia ukróconej opłaty celnej, zwol­
niono wszystkich z aresztu i prze­
kazano urzędowi celnemu, który 
prowadzi dalsze dochodzenia. Na­
potykają one jednaik na poważne 
trudności poneiważ fabryka „Pri- 
missima" w ysyłała swoje wTroby 
nietylko na teren Śląska, ale i in­
nych dzielnic państwa.

W ykrycie tej afery jest dla kół 
przem ysłowych Król. Huty niema­
łą sensacją i dało temat do roz­
mów i dociekań.

S.h.gen. Pogorzelsnf
Zmarł w Warszawie wskutek para­

liżu serca getinerał dywizji w st- spo­
czynku, ś. p. Władysław Pogorzelski. 
Służył w wojsku rosyjskiem w 2-giej 
dywizji strzelców, w roku zaś 1918 w 
drugim korpusie polskim, razem z któ­
rym brał udział w bitwie pod Kanio­
wem. Przed przeniesieniem w  stan sipo 
czyraku był zastępcą dowódcy korpusu 
w Warszawie.

Zgon
kom. Straży Granicznej
W  szpitalu ipowiatowym w Szar 

leju zmarł onegdaj po krótkiej cho 
robie komisarz straży granicznej, 
Karol Meliński, przeżywszy lat 57. 
Zmarły pełnił ostatnio służbę w 
inspektoracie granicznym w Król. 
Hucie.

Pogrzeb ś. p. komisarza Meliń- 
skiego odbędzie się dziś, Ł j. we 
w torek 20 b. m. z kaplicy szpital­
nej w Szarleju o godz. 9-ej rano
na cmentarz parafjalpy.

Śm iertelne w yśe gi
Samochód zabił 9 osób

BUENOS AIRES, 19.3. — W cza­
sie wyścigów automobilowych o 
wielką nagrodę państwową, którą 
zdobył kierowca E. Karstulowic, 
przebywając przestrzeń 1.482 kim. 
w 12 godzin 58 min. 2 sek. 2'5, czy­
li z przeciętną szybkością 114 kim. 
270 mtr. na godzinę, jeden z kierów 
ców, biorących udział w wyścigach,

najechał na oczekującą publiczność 
w miejscowości Paganini, przyezem 
9 osób zginęło, a kilkanaście odnio 
sło ciężkie rany. Wypadek nastąpił 
wskutek nieostrożności jednego z 
widzów, który przebiegał przez jezd 
nię i którego kierowca automobilu 
usiłował wyminąć.

Wojska boliwijskie przygotowują się
do generalnej Kontrofensywy

LONDYN, 19. 3. — Wojska boli­
wijskie doznały dotkliwych pora­
żek na terytorjum Gran Chaco i 
wycofały się z wysuniętych pozy- 
cyj.

Obecnie reorganizacje armji bo­
liwijskiej już zakończono. Nadesz­
ły  nowe posiłki, które umożliwiły 
dowództwu rozpoczęcie przygoto­
wań do kontrofensywy.

W  ciągu najbliższych dni należy

spodziewać się decydujących bP  
tew.

Aeroplany boliwijskie zbombar­
dow ały fort Limares.

W edług wszelkiego prawdopo­
dobieństwa. starcie armji boliwij­
skiej z armją .paragwajska nastąpi 
wpobliżu fortu Avanti, położonego 
o 60 km. na południowo - wschód 
od fortu Bolivian, silnie umocnio-' 
mego przez wojska boliwijskie.

„Drużyna śmierci" pod wodza księdza
Proces morderców premfera Rumunji

BUKARESZT. 19. 3. — Przed są­
dem wojennym rozpoczął się dzi­
siaj proces przeciwko sprawcom 
zamachu z dn. 29 grudnia 1933 r., 
którego ofiarą padł szef stronnic-

Buntownicze dzikusy marokańskie
poddają s ię  Francji

PARYŻ, 19. 3. — Pacyfikacje 
południowego Marokka przez fran 
cuskie oddziały kolonjalne, należy 
uważać za definitywnie zakończo­
ną. Zrewoltowane szczepy w sile 
200.000 osób składają obecnie broń.

Minister wojny marszałek Petain

w ystosow ał do głównodowodzące­
go wojsk kolonialnych na tym od­
cinku jenerała Hure depeszę, w 
której składa mu gratulację za 
szczęśliwe zakończenie operacji i 
pacyfikację południowego Marok­
ka.

Straszliwy „wampir“
W 2 miesiące zamordował 33 ludzi!

TEHERAN. 193. — Policja per­
ska schw ytała zbrodniarza, który 
teroryzow ał od dłuższego czasu 
ludność przedmieść stolicy. Jest 
nim niejaki AU Asgher Boroudjer- 
di, mający na sumieniu 33 morder­

stwa, popełnione w ciągu 2-ch mie 
slęcy.

Człowiek ten odznaczał się w y­
jątkową zw ierzęca okrutnością, pił 
krew swych ofiar i zjadał ich uszy.

tw a liberalnego, prezes Rady Mini­
strów  Duca. Przed sadem stanie 
50 oskarżonych o współudział w  
zamachu w Skraja. Akt oskarżenia 
streszcza okoliczności zamachu o- 
raz podaje zarys historyczny orga­
nizacji „gwardji żelaznej", pono­
szącej odpowiedzialność za spowo­
dowanie zabójstwa.

Zabójstwa premjera Duca podję­
li się trzej główni oskarżeni: Gon- 
stantinesco. Caranica i Belimace.

Pozostali oskarżeni pozostają

pod zarzutem udziału w  spisku. 
Akt oskarżenia wymienia księdza, 
który kierował „drużyną śmierci" 
i 3 młode kobiety, które pełniły 
funkcję kurierek.

Akt oskarżenia stwierdza, że pod 
czas licznych rewizyj, dokonanych 
w mieszkaniach członków organi­
zacji, znaleziono wielka ilość bro­
ni i materiałów wybuchowych.

W  skład sądu wchodzi 5ciu ge­
nerałów. Proces potrw a kilkana­
ście dni. ^

St rasz l iwa  b u r z a
na Atlantyku

LONDYN. 19.3. — Tel. wł. — 
Na wschodnim Atlantyku, a szcze 
gólnie w zatoce Biskajskiej panują 
od szeregu dni burze o dawno nie 
notowanej sile.

Brytyjski parowiec „Mantua" 
(11.000 t.) przez 12 godzin kręcił 
sie w zatoce Biskajskiej, pędzony 
wichrami 1 wysoka falą. Chwila­
mi okręt pochylał się do 40 stopni. 
Przez 5 dni pasażerowie wogólę

nie wychodzili na pokład, przez 
który nieustannie przewalały się 
olbrzymie fale.

Francuski okręt transoceaniczny 
„La Fayette" (25.000 t.) przybył 
do Plymouth z Nowego Jorku z 8 
godzinnem opóźnieniem. W ciągu 
5 godzin potężny parowiec był 
igraszką burzy i zepchnięty został 
z kursu. Kilku pasażerów zostało 
podczas burzy poranionych.



4 NOWY CZAS Wflottdf, 20 marca 1934 r. Nr. 79

Dostawcy Belwederu
U krawca i szewca Marszałka

Aureola świetności wielkich! mę 
ió w  stanu płonie zwykle tak sil­
nym blaskiem, że bez trudu przy 
tłumią wszystkie inne. drobniejsze, 
pozornie mniej znaczne szczegóły. 
1 chociaż dzisiaj każde dziecko 
wie, że M arszalek Józef Piłsudski 
jest wielkim Budowniczym Polski 
Odrodzonej, to mało kto wie dokta 
dnie, jak ten genjalny maż stanu 
żyje „prywatnie", co jada, jak się 
ubiera... Na to ostatnie pytanie ino 
żerny odpowiedzieć naszym czytel 
nrkom bowiem udało nam się trafić 
do firm i osób, które pierwszego 
M arszalka Rzeczypospolitej zaopa 
trują w tak prozaiczne „drobnost­
ki". jak mundury, obuwie, etc. 0 - 
gół społeczeństwa przyw ykł po­
stać M arszałka kojarzyć badź z 
szara kurtka -strzelecka, badź też 
ze skromnym, barwa do tej kurtki 
podobnym mundurem marszałków 
skim. Raz copra wda widziano 
W odza w uibraniu cywilnem. By­
ło to  w  roku kiedy M arszałek je­
chał do Genewy.

*
To W arszaw a pamięta, nato­

m iast napewno tylko nieliczni przy 
pominaja sobie rok 1917 kiedy to 
Marszałek, a wówczas ukochany 
Komendant chodził także w cywil 
nym garniturze.

— Było to po powrocie z  Ma­
gdeburga. — mówi nam znany kra 
wiec warszawski, a jednocześnie 
zasłużony działacz niepodległośdo 
wy. członek POW, p. Edward B.
— Komendanta znałem, bo przed­
tem jeszcze bywał od czasu do 
czasu na zebraniach POW, które 
sie odbywały w mojem mieszka­
niu Lokal był jakgdyby stworzo 
ny  do roboty konspiracyjnej, miał 
bowiem 3 wejścia i chociaż noli- 
cła niemiecka 17 razy robiła u 
mnie rewizję, nigdy nic nie mogli 
znaleźć, a przecież zbierały się u 
mnie takie persony, jak pp. Stami- 
rowski, Koc, ś. p. Boerner, Krza- 
czyński. Kto tylko wydostał się 
z Benjaminowa, każdy trafiał do 
mnie. Komendant z Magdeburga 
wrócił zmizerowany, w bardzo 
już wyniszczonej kurtce strzelec­
kiej bez żadnych odznak. Miesz­
kał wówczas na Mokotowskiej, 
przyszedł do mnie bodaj że z p. 
Nałęcz Korzeniowskim. Chciał gar 
ni tur cywilny. Uradziliśmy, że 
najlepszy będzie jednorzędowy, 
granatowy. Dostałem cztery dni 
czasu, zrobiłem w trzy. Były tył 
ko dwie przymiarki. Kiedy po u- 
kończeniu zauważyłem pewne 
drobne zresztą defekty i chciałem 
je poprawić. Komendant nie zgo­
dził się. Pamiętam doskonale, po 
wiedział wówczas: ..Za dużo nie 
trzeba wymagać..*1, no i wziął gar 
oitur. — kończy pan B., dodając:
— ale materiał dałem pierwszo­
rzędny i podszewkę jedwabną...

Z tym garniturem, który nota be 
ne Komendant nosił bardzo krót­
ko, było wówczas kłopotów co nie 
miara. Ludzie z otoczenia Komeo 
daota zastanawiali się wówczas, 
jaki kraw at pasowałby do tej 
wspaniałej szaty cywilnej. 1 oto 
jeszcze jeden przykład znakomicie 
charakteryzujący niechęć Wodza 
do cywilnego stroju, kiedy się nad 
kraw atem  zastanawiano, powie­
dział krótko:

— Głupstwo, 1 tak każdy będzie 
iwygladał na szyi jaik postronek...

*

Ponieważ potem już Komendant 
nosił tylko mundury wojskowe, 
p. B„ który jest krawcem cyw il­
nym, skierował do M arszałka spe 
cjalistę od .wojskowej roboty".

Od dwu mniejwięcej lat Marsza 
lek ubiera się w Państw ow ych Za 
kładach Mundurowych, gdzie spe­
cjalnie jeden krawiec szyje Wo­
dzowi mundury zawsze z jego ulu 
bionego niebieskawego djagonalu, 
zawsze na jedwabnej podszewce 
i zawsze musi się liczyć z tem, że 
Marszalek nie zw raca uwagi na 
drobne niedokładności i jeśli na­
wet takie są, nie pozwala robić 
poprawek... Nosi mundur bardzo 
długo, aczkolwiek zwykle nie przy

syła go do odświeżenia. Ponieważ 
nie sposób byłoby M arszałka za 
każdym razem trudzić miarą, Pań 
stwowe Zakłady Mundurowe po­
siadają model, według którego szy 
je sie mundur.

*
Obuwie M arszałek robi sobie w 

znanej firmie szewskiej przy ul. 
Chmielnej.

—• Kiedy zostałem pierw szy raz 
wezwany do Belwederu. — zw ie­
rza nam się pan S. — to chociaż 
młodzik nie jestem, przecież ręce 
mi tak drżały, jak w febrze. A tu 
pan Marszałek poczciwie uśmie­
cha się do mnie i mówi, że musi 
mieć przedewszystikiem buty lek­
kie i wygodne, bo powiada: „nogi 
mam bardzo zmeczone"...

'  ■) W;
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W ięc ja już o tem pamiętam 1 
staram  się, żeby buty były jaik 
najlżejsze, a jednocześnie trw ałe, 
bo M arszałek lubi nosić ie długo, 
aż do zdarcia.

Czasami zdarza się, że Marsza* 
łek przysyła buty do pod żelowa­
nia raz, a nawet dwa razy, bardzo 
ścina obcasy i noski... Przez całe 6 
lat zrobiłem Mu 6 czy 7 par obu* 
wia, głównie kamaszy, zaw sze 
gemzowych ł sznurowanych. W la 
śnie przed dwoma tygodniami ode 
słałem  M arszałkowi dwie pary  
nowe: czarne, gemzowe kamaszki 
i specjalnie przeze mnie skonstruo 
wane buty tego typu, że chociaż 
są niesłychanie lekkie, można w  
nich jednocześnie chodzić po naj­
gorszych drogach i górach. Te bu 
ty  są sznurowane, a ponadto zapi­
nane na sprzączki. Ta para prze 
znaczona jest na podróż letn.iqj 
Marszałka...

— A buty z cholewami?
— Nie robiłem wcale, bo Mar* 

szatek wcale ich nie nosi. Parnię* 
tam tylko podczas ostatniego po­
bytu M arszałka w Rumunii zwró* 
como się do mnie stamtąd, żebym 
przysłał miarę, bo chcą zrobić bu 
ty  z cholewami do galowego mua 
duru tego pułku, którego Marsza­
łek jest szefem, ale mam wraże* 
nie, że tych butów naw et ze sobą 
z Rumunji nie przywiózł.

Strzały do męża
Tragiczna odpowiedź na zniewagę

Przed niedawnym czasem ży- 
wem echem odbiło się tragiczne 
zajście pomiędzy Kazimierzem Da- 
mimem, b. kapitanem, a żoną jego, 
35-letnią Stefania Daminową.

Darnino wie zawarli ślub w roku 
1920 i mieli dwoje dzieci. Darnin, 
awanturniczego usposobienia, zo­
stał wyrokiem sadu wojskowego

pozbawiony stopnia oficerskiego
i wydalony z wojska.

Po zwolnieniu z wojska życie hu 
łaszczę byłego oficera nie zmieni­
ło sie.

Pił, bawił się z kobietami,
nie dbając wcale o rodzinę. Żona 
jego zmuszona została do objęcia 
posady, z której utrzym ywała sie-

PrzeciwczesK e man festacje
Legionu Młodych

liczbie około 200 osób udali się 
pod gmach poselstwa czeskosło- 
wackiego na ul. Koszykową, gdzie 
wznosili okrzyki protestujące prze 
crwko antypolskim zarządzeniom 
władz czeskich i domagające się 
uwolnienia Kaszyckiego.

W  zamieszaniu wybito 4 szyby.

Wiadomość o aresztowaniu w 
Koszycach członka Legjonu Mło­
dych, Kaszyckiego, wywołała 
wśród członków organizacji 
warszawskiej Legjonu Młodych ży 
wą reakcję.

W  uib. niedzielę, po rozwią­
zaniu pochodu do Belwederu, 
członkowie Legjonu Młodych w 
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Marynarze-buntownicy
p rzed  sqdem  w  Gdyni

Przed sądem okręgowym w Gdy­
ni stanęli m arynarze i palacze okrę 
tu „Polonia", oskarżeni o spowodo­
wanie buntu iesienia zeszłego roku 
w porcie rumuńskim Konstanza. 
Oskarżeni wówczas nie stawili się 
do pracy mimo wezwania kapitana 
statku Knoetgena i zachowanie się 
ich zakwalifikowano jako bunt.

Zbuntowanych marynarzy lopt. 
Knoetgen oddał natychmiast w rę­
ce władz rumuńskich, które ich u-

więziły i przekazały władzom sado 
wvm w Gdyni.

W pierwszym dniu tej niezw y­
kłej rozpraw y naiciekawszemi by­
ły zeznania świadka, kom. Jacyni- 
cza, który dał w yraz swej dobrej 
opinii o większości podsądnych ma­
rynarzy. których zna jeszcze z cza­
sów wojny.

Proces trw a. Wyrok snod ,7. i para­
ny jest diziś

bie i dzieci. Po pewnym czasie 
Damim wyprow adził się z  domu.

Z chwilą jednak, gdy mu zabra­
kło pieniędzy — wrócił do domu, 
przyrzekając poprawę. Były to je­
dnak słowa, bo już w parę dmi po 
wprowadzeniu się do żony rozpo­
częły się

spowrotem kłótnie i awantury.
Dnia 17 listopada ub. roku Da­

rnin zażądał od żony swej pienię­
dzy. Gdy spotkała go odmowa, 
rozwścieczony uderzył ją w tw arz.

Znieważona kobieta porwała re­
wolwer i

obsypała gradem kul 
swego wyrodnego męża. T rzy  ku­
le trafiły Darnina w nogi.

Daminowa w czasie śledztwa 
nie zaprzeczyła, że strzelała do 
męża, czyniła to jednak w stanie 
silnego wzburzenia psychicznego, 
wywołanego

czynna zniewagą, 
oświadcza, że nie wiedziała co  
czyni, nie miała wcale zamiaru po 
zbawić męża życia.

Rozprawa odbędzie się w naj­
bliższych dniach i będzie obfitowa­
ła w ciekawe momenty.

W.eści giełdowe
Dolar 5.28

Na g iełdze zmian większych nie za­
notowano. W obrotach prywatnych 
dotar 5.295, N. Jork — kabel 5.31 M. 
Bank Polski płaci nadal 5.28.

METALE
Rubel zloty 4.65 i pól, Dotar zloty 

8.97, R ubel srebrny 1.43, Srebrny bilon 
ros. 0,68.
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Wdzięczne serca obywateli odrodzone! Ojczgzng
u stópWodza wdniu Jego Imienin

Życzenia i dary z całego Kraju napłynęły do Belwederu
W związku z obchodem uroczy­

stości Imienin Marszalka Piłsud­
skiego liczne delegacje oraz przed­
stawiciele związków organ:zacyj i 
stowarzyszeń śląskich składa'1 w  
niedziele i poniedziałek na rece p. 
wojewody dr. Grażyńskiego wyra­
zy  hołdu oraz życzenia.

*
Niezwykle imponujący przebieg 

miał obchód uroczystości Imienin 
Marszałka Piłsudskiego w Król. 
Hucie. Domy i gmachy prywatne 
oraz rządowe udekorowane były bo 
gato flagami oraz emblematami pań 
stwowemi oraz podobizna pierw­
szego Marszalka Polski.

Uroczystości poprzedził ca­
pstrzyk orkiestr wojskowych w 
ciedziele oraz w poniedziałek.

Po przebudzeniu miasta pobud­
ka orkiestr wojskowych, odbyto sie 
o godz. 10-ej uroczyste nabożeń­
stw o w kościele Sw. Jadwig;, w  
którem wzięli udział przedstawi­
ciele wiadz państwowych, wojsko­
wych i samorządowych z prezy­
dentem Szpaltensteinem. płk. Kla- 
czyńskim oraz dyrektorem policji 
Mierzwa oa czele. Po nabożeństwie 
odbył sie pochód i defilada przed 
pomnikiem Powstańca. Defilada 
Jtrwała zgóra godzinę.

Pozatem odbyły się uroczyste na­
bożeństwa w kościołach św. Bar­
bary i św. Józefa oraz w kościele 
ewangelickim i synagodze, a po­
nadto poranki we wszystkich 
szkołach. W godznach południo­
wych rozpoczęto popisy strzelec­
kie o odznakę strzelecką, które za­
początkowali strzelaniem przedsta­
wiciele władz.

Przewodniczący komitetu wycho 
wania fizycznego i orzysp. wojsko­
wego, prezydent Szakeniberg o- 
trzymał puhar wędrowny i odzna­
kę strzelecka za na ‘lepsze strzela­
nie z  całego DOK. Kraków.

W  godzinach wieczornych od­
była sie akademia.

WARSZAWA. 19.111.
Z okazji imien o  Pana Marszałka 

Piłsudskiego odbyło się dziś w ka­
tedrze św. Jana uroczyste nabożeń­
stwo

Przed świątynią ustawiła się kom 
panja honorowa 30 p. Strzelców 
Kaniowskich ze sztandarem i or­
kiestrą na czele z dowódcą pułku 
płk. Grzędzińskim. by oddać ho­
nory Panu Prezydentowi Rzeczy­
pospolitej.

W prezbiterium zajęli miejsca 
członkowie rządu, po s’o wie i se­
natorowie. wyżsi urzędnicy i w yż­
si wojskowi.

Nawę główną zajęły delegacje 
organizacyj oraz policji państwo­
wej z całego kraju.

Na parę nrnut przed godz. 10-tą 
przybył o. Prezydent Rzeczypo­
spolitej w otoczeniu członków do­
mu cywilnego i wojskowego.

Z chwilą przybycia Pana Pre­
zydenta rozpoczęta się uroczysta 
Msza Św.. celebrowana przez ks. 
kardynała Kokowskiego w otocze- 
oiu licznego kleru.

Po nabożeństwie Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej udał się na Za­
mek,

*
Długi szereg wizyt imieninowych 

w  Belwederze rozpoczęły wczes­

nym rankiem wizyty generalicji.
Następnie około godz. 10-ej przy 

byli wszyscy członkowie gabinetu, 
marszałkowie Sejmu i Senatu, pre­
zes NIK oraz posłowie i senatoro­
wie.

Ks. kardynał Kakowski przyje­
chał na dziedz’niec bełwederski w 
purpurze kardynalskiej, lecz pozo­
stał w  samochodzie, a w jego imie­
niu wpisał się do księgi pamiątko­
wej kapelan osobisty.

Pałac Bełwederski zaroił się od 
rana wielkim tłumem ludzi, którzy 
przyszli złożyć hołd imienionowy 
Marszałkowi Piłsudskiemu.

Obszerny dziedziniec bełwederski 
zajęły sztafety wojskowe. Przy­
były w pierwszym rzędzie sztafe­
ty artyleryjskie ze wszystkich od­
działów artylerji w całej Polsce, 
które rok rocznie składają hołd Pa­
nu Marszałkowi w dniu Jego imie­
nin. Przybyły także sztafety ro­
werowe Przysposobienia Wojsko­
wego z kilku dzielnic kraju.

Wczoraj w Belwederze wszystko 
wyglądało odświętnie. Służba pała 
cowa we frakach ze złotemi aksel- 
bantami kieruje wszystkich przy­
chodzących do sali, gdzie oa sto­
łach wyłożone są księgi, w któ­
rych zapisują się wszyscy goście 
imieninowi. Ponieważ licznie przy 
bywa młodzież, przeto na stołach 
stoją w pudelkach cukierki, które- 
mi adiutanci częstują przychodzą­
ce delegacje młodzieży i dzieci 
szkolnych.

Również, jak i w  latach ubieg­
łych, złożono Panu Marszałkowi 
ogromną masę prezentów, niekiedy 
wzruszających swą prostotą, nie­
raz budzących podziw maestrją 
wykonania. Zróbmy pobieżny 
przegląd tych darów.

Oto u samego wejścia do sali. w 
której zgromadzono prezenty, wi­
dać wspaniały pomnik Marszałka 
w miniaturze, wykonany z drzewa 
przez uczoiów państwowej szkoły 
przemysłu drzewnego w Warsza­
wie. Obok druga rzeźba w drze­
wie. Na wysokim postumencie 
stoi Poleszuk. patrzący w dal. Stoi 
nad brzegiem jakiejś wody. W rę-

W liczbie setek delegacyj, któ­
re przybyły do stolicy, aby w dniu 
uroczystości imieninowych Mar­
szałka J. Piłsudskiego, złożyć Mu 
hołd, na specjalne wyróżnienie za­
sługuje drużyna Okręgowego Zwią 
zku Straży Pożarnych wojewódz­
twa Nowogrodzkiego w składzie 
naczelnika O. S. P. Bara.no- 
wicze, p. Ryszarda Perżaka, zast. 
nacz. Wacława Matejki, oddziało­
wego A. Bulaka, komendantki żeń­
skiego oddziału samarytańsko - 
pożarn. Heleny Łobojkówny, aspi­
ranta Piotra Szczerbacza. sierżan­
ta Jankla Szepszelewicza, plut. JL- 
Waszkiewicza, sekcyjnego W. Nte- 
kraszewicza i strażaka Salomona 
Minca-

ku trzyma wiosło, obok z fal wy­
nurza się dziób łodzi rybackiej.

Na postumencie tej figury zegar, 
obok barometr.

Napis głosi że jest to dar oby­
wateli ziemi poleskiej. Tuż obok 
daru Polesia stoi wspaniały mięk­
ki fotel, wybity amarantowym a- 
damaszkiem. To dar Ziemi Biało­
stockiej. pomyślany dla odpoczyn­
ku Paoa Marszałka. Na wspania­
łym amarantowym adamaszku tia- 
pis tkany złotem: Sałus Reipubli- 
cae suprema lex.

Bardzo misternego wykonania 
prezent złożyła fabryka fajansowa 
w Chodzieży w województwie po- 
znańskiem. Jest to wspaniale do­
brany w kolorach pięknie wykona­
ny fajansowy stolik do szachów z 
kompletem figur bardzo pomysło­
wo wykonanych.

Obok widać portret Pana Mar­
szałka oa koniu, popularny portret, 
który widzieliśmy już kilkadziesiąt 
razy. Przedstawia cn Pana Mar- 
sza’fca w otoczeniu ochotników 
1920 r.

Jednak niezwykłością tego por­
tretu jest to. iż został on wykonany 
przez p. dr. Głogowskiego rozpa­
lonym do czerwoności gwoź­
dziem.

W dalszym ciągu widzimy orła 
legionowego, wykonanego ze zna­
czków pocztowych, obok kaseta 
skórzana. Co ona zawiera? Dzie­
ło kompozytora Lucjana Kamień­
skiego: Opera z całkowitą party­
turą na tle komedii Fredry „Damy 
i huzary44. Każdy akt opery zawar 
ty w oddzielnym tomie, a przytem 
scenariusz libretto.

P. Zygmunt Klebioder. emeryto­
wany dyrektor Komunalnej Kasy 
Oszczędności w Cieszynie, liczą­
cy obecnie 80 lat. złożył w  darze 
p. Marszałkowi duże puzdro, za­
wierające kute w srebrze miniatu­
rowe przybory kościelne, pocho­
dzące z XVI wieku. Te oto przy­
bory pozostawione p. Klebinderowi 
w spadku poprzez szereg pokoleń, 
po jakimś przedstawicielu tego ro­
du. który zajmował wysokie sta­
nowisko w hierarchii kościelnej. P.

W szyscy wymienieni reprezento 
wali powiaty województwa, wio­
ząc do Warszawy życzenia woje­
wody Nowogródzkiego p. St. Swi­
derskiego oraz adresy hołdownicze 
od całego społeczeństwa ziemi No­
wogródzkiej.

W liczbie prezentów przywiezie 
nych przez strażacka sztafetę, są 
artystycznie wykonane miniaturo­
we sikawki mechaniczna i ręczna.

Droga, która przebyli strażacy 
z ziemi Nowogródzkiej trwała 
przez 12 dni, w czasie których 
przy zmiennej pogodzie ód 18 st. 
mrozu do wiosennej odwilży u- 
czestniey sztafety przebyli 450 
kim.

Na sa>ecialne wyróżnienie zasłuż

Klębinder pisze do p. Marszałka, 
iż umierając pragnie ten skarb ra- 
dzirny pozostawać w najlepszych 
w Polsce rękach.

P. Inż. Edward Synek, członek 
zarządu głównego Związku Legio­
nistów nadesłał p. Marszalkowi 
butelkę lOO-letpiego węgrzyna. 
Kartka załączona do butelki mówi, 
i:ż zakorkowano ją w roku 1834. 
P. Gontarczyk, złotnik z Podwala, 
wykonał dla p. Marszałka ręcznie 
ze szczerego złota ordery Virbutl 
Militari i Krzyż Niepodległości z 
Mieczami.

Złożono także wiedząc o wiel­
kiej czci jaką o. Marszałek otacza 
pamięć ś. p. biskupa Bandurskie- 
go jego portret z czasów legiono­
wych. Były ochotnik W. P. A- 
bram Weisrnan z Kowla nadesłał 
sygnet stalowy również roboty z 
XVIII wieku.

Znalazły się także w Belwede­
rze prezenty praktyczne. M. in. 
nadesłano Panu Marszałkowi trzy 
metry przepisowego materiału na 
mundur wojskowy. Przypomniał 
się także Panu Marszałkowi jego 
dawny ordynans Jan Tymkiewicz 
z Wilna i nadesłał kilim wileński 
pięknej roboty.

Jednoklasowa szkoła w  Borowie 
w księstwie łowickiem przysłała 
Panu Marszałkowi laleczke w stro 
iu regionalnym z życzeniami, że­
by dożył 100 lat.

P. konsul Oxiński. reprezentują­
cy W Polsce kraje Południowej A- 
meryki, przesłał Panu Marszalko­
wi starą książkę p. t. „Pandora 
starożytna monarchów polskich14. 
Jesit to historia Polski, napisana 
wierszem. Zaczyna się od opisu 
walki „Czcigodnego Monarchy 
Polskiego Krakusa ze smokiem44. 
Następnie idzie historia „Czcigod­
nego Monarchy Polskiego, Piasta 
z Gniezna i Jego Czcigodnej Mo- 
■narohiui Rzepichy44.

Na podwórze Belwederu coraz 
liczniej zgłaszają sie delegacje. Or 
kiestry nieprzerwanie grają Hymn 
Narodowy i Marsza Pierwszej 
Brygady.

dla Marszałka
guje czyn obywatelski i dobre po­
czucie obowiązku uczestników. 
Gdy wszyscy znaleźli sde w Woł- 
kowysku, wydarzył się tam wiel­
ki pożar. Zmęczeni uciążliwym 
marszem strażacy wzdęli jednak 
czynny udział w  tłumieniu pożaru 
i po skończonej lokalizacji ognia 
udali się w  dalszą drogę.

Brawo!
 * *  * --------------

Pogoda
Po rannych mgłach pogoda słonecz­

na o zachmurzeniu umiarkowanym, po­
tem przejściowy wzrost zachmurzenia, 
począwszy od zachodu kraju. Dość de  
pło. Słabe wiatry południowo-zachod­
nie.

Pieshets do Belwederu
z dalekich kresów Mowogródczyzny

Dzielni strażacy z hołdem
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PĄCZEK i STRĄCZEK Vakum
C O D Z I E N N Y  U C IE S Z N Y  F I L M

S E R I A :  I D Z IE Ń :  t r z e c i

x
>— „C zem  jest przy m nie Sherlok  

H olm es?"  
w- „C zem  jest przy  nm ie sam  pan 

W allace?"  
Tak za w o ła ł nagle P aczek ,
Gdy w  śm ietniku flaszkę zn alazł!!

Trzeci dzień naszego konkursu 
przynosi nam trzeci skrawek w y-

R ozejrzell s ie  dokoła —
(M om ent ś led ztw a  bardzo w ażk i) 
Patrza —  a tu obok leża  
J eszc ze  jakieś puste flaszki...

—  „Rany Julek!" —  wrzaSnal
Strączek , 

W ytężając w zrok  Sokoli,
—  N agle bow iem  sp ostrzegł gościa  
C o z koszyk iem  szed ł pow oli...

l iAż 100 „Puppfch
Dabre ser: a Amerykan

, Kochany panie gubernatorze Wbi­
je o* _  jak rozpoczyna! się list, który 
pewnego dnią otrzyma! gubernator sta 
nu . Ohio' w Ameryce: „Jesteśm y trzy 
male sieroty. Mieszkamy u baboi, któ­
ra ma bardzo mało pieniędzy. Dzia­
dzio umarł’ w Mpou, a!e także nie mial 
peniędzy. Ponieważ jesteśmy biedni, 
więc nie mamy, jak ton: chłopcy to» 
we rów ani zabawek. Mamy tylko jed­
no: małego pieska terriera, który na­
zyw a się Puppy. Kochamy go prawie 
tak , jak babcię.
Ale cóż z tego, kiedy babcia nie miała 

pieniędzy na zapłacenie psiego podat­
ku i hycel złapał naszego pieska i nie 
chcćTóddać. Boimy się bardzo, żeby 
hycel nie zabił naszego pieska. A po» 
nieważ pan może wszystko, prosimy 
miech pan mu zabroni go zabijać i 
niech mu każe go odesłać nam spo- 
wrotem. Piękne pozdrowienia przesy­
łamy. W alter, James i Robert Dahn.H

Gubernator Ohio postanowił zapła­
cić z własnej kieszeni podatek za Pup* 
py, ale jakże było mu przykro, kiedy 
posłany w tym Celu człowiek, powró­
c ił, z żałobna wiadomością, źe wyrok 
na . nieszczęsnego psa został już wy­
konany.

Gubernator postanowił tej sprawy 
tak n.ie < pozostawiać i polecił kupić 
chłopcom innego terriera jaknajbar- 
dziej podobnego do tamtego.

Ale wiadomość o tym zamiarze guł 
be rnatora" szybko się rozeszła i ludzńe 
chcąc się przypodobać władzy, zaku­
pywali każdy psa i posyłali do domu 
Dahńów.

Tak się więc stało, że pewnego dnia 
trzej chłopcy .otrzymali koło stu ,,Pup 
pyeb“ wzankan za zaginionego . •

Całe miasto mówi obecnie na temat, 
,&> chłopcy zrobią z tyloma psami.

citianki", um ieszczonej w  czwartym  1 skrawek ten starannie w yciąć, by 
obrazku u góry —  w  kwadraciku, j mając ich po zakończeniu serji —  7, 
Tak, jak w czoraj i onegdaj , należy ułożyć w izerunek osoby, która kra-

Oto dokument zgnilizny moralnej!
Ona... nie znała swego KochanKa, 
a on... był na utrzymań u tylu Kobiet.

, N iezwykły przebieg miał przed 
sądem w. .Stanisławowie proces 
służącej H eleny Jasińskiej i ko­
chanka jej T adeusza Janiaka, oskar 
żonych o napad rabunkowy na pro 
fesora gimn. S. G.

Jasińska, m łoda, piękna, e leg a n c­
ko ubrana blondynka, w ypierała  
s ię  w in y . S zeroko natom iast opo­
w iadała o m iłości Swojej do profe­
sora, która trw ała  trzy lata.

O przyjacielu sw oim  Janiaku, J a ­
sińska w yraziła  s ie  jako o  cz ło w ie  
ku, którego znała ty lko przelotnie.

Oskarżony Janiak, również wy­
pierał się winy. „W krytycznym  
czasie — dowodził. — znajdowa­
łem się w parku z pewną przygód 
ną znajomą. Jasińskiej bliżej nie 
znałem. Zresztą byłem na utrzyma 
niu tylu kobiet, że na Jasińskiej 
wcale mi nie zależało". Wogóle 
Janiak usiłował przez cały czas 
swoich zeznań przedstawić sie ja­
ko „wielki Don Juan — zdobywca 
Serc niewieścich". -

Słuchany jako św iad ek  prof. G. 
op ow ied zia ł, iż  by! nieustannie

600 funtów ryb z a -  radio
R y b a c y  z Ftnmarhu protestują!

Prowincja norweska FiomaTk tów ryb i uważają, że jest to zbyt 
słucha audycyj radjowych, nada­
wanych przez stację. Vatso. A'e 
radioam atorzy tej prowincji, w y­
łącznie rybacy, muszą drogo płacić 
za prawo posiadania aparatu. W y­
znaczono im ostatnio zapłatę w y­
noszącą rocznie 20 koron norwe- 

, skicli. - -
I Rybacy wyliczyli, że 20 koron 
|  jest to na miejscu cena aż 600 fun-

szan tażow an y  przez Janiaka, który  
w ied zia ł o jego stosunku, z Jasiń ­
ską. Janiak dom agał się  od szk od o­
w ania za to, że  profesor odbił mu 
jego kochankę.

Razu pewnego Janiak spotkał na 
stacji kolejowej profesora. Nie wie 
le się namyślając, udał sie zaraz 
do jego żony. Jan iak  opowiedział, 
że profesor uciekł wraz ze służącą 
i zażądał 25 zł. na anto. by ścigać 
zbiegła parę kochanków. W trak­
cie procesu przesłuchano jeszcze 
około 20 świadków.

Z zeznań ich w ynik ło , że  Janiak 
za zrabow an e u profesora p ien ią­
d ze w staw ił sob ie u d en tysty  w  
R ozdole sz eść  z ło tych  zębów . Roz 
dół to rodzinne m iasto Janiaka i 
tam się  też Janiak schronił po zra­
bowaniu 500 z ł. u profesora.

Po całodziehnej rozprawie za­
padł wyrok; mocą którego Janiak 
skazany zosta ł.za  n a p a d  rabunko­
w y na pięć lat. wiezienia, a Jasiń­
ska za pomoc udzielona Janiakowi
na cz te ry  la ta  i dw a miesiące wię­
zienia. *

wiele.
W ładze jednak usiłują w ytłum a­

czyć rybakom, że nadawane przez 
radji w Vatso komunikaty meteo­
rologiczne i klimatologiczne oraz 
ceny z rynków rybnych , całego 
świata są dla oicli tak ważne, że 
w arto zapłacić naw et cenę 600 fun 
tów ryb.

Kto kogo przekona w tym dzi­
wnym spórze, nie wiadomo.

—  P opatrz Strączku, ja za ła tw ię  
Cała sp raw ę bardzo sprytnie  
(D ziś C zytelnik, tak, jak w czoraj 
Z rogu klatki sk raw ek  w ytn ie).

(D alszy ciąg jutro)

dnie w ino z piw nic „Składu W in 1 
W ódek" państw a Piw ków , a której 
poszukują dwaj w eseli detektyw i 
Pączek i Strączek.

Sołtys...
nie test ogierem

W edług przepisów, właściciele sta ­
jen obowiązani są rejestrow ać ogiery 
u po w arowego lekarza weterynarii, 
przyczem wraz z końmi winni do reje 
stracji stawić się osobiście.

Otóż w jednej wsa gospodarz Fran­
ciszek W e rz e jsk i .  choć mówiono, że  
ma ogiera, nie przybył do rejestracji, 
wskutek czego dostał upomnienie. O- 
kaza-lo się. że rejestracja była zbędna, 
ałbowiem z ogiera W ierzejskego zro­
biono jhż wałacha.

Wobec nadesłania upomnienia, soł­
tys wsi (le>p«ej n.ie podawać imienia a- 
ni nazwy wsń) wystawił na-stępuiący 
urzędowy, a bardzo wymowny do­
kument:

..Zaświadczam, łż F. WierzejskS 
kastrował og era w miesiącu 10 
maja 1930 za sołtysa Majewskiego. 
Po służbie Majewskiego ujął urzę­
dowanie Żukowski. Kancelaria 
przysłała powiastkę, więc Żukow­
ski lako sołtys spisał i oddał do 
kancelarii, że u . niego nie było o- 
gierów i na spis nie stawał. Sołtys 
potwierdza, że nie jest ogierem, 
bo był toż wyczyszczony za M»- 
iewskrego". Y

Następuje podpis sołtysa i potwier­
dzenie wó ta gminy. /

W yraźnie: „sołtys, potwierdza, 2e
nie jest ogierem, bo był toż- wyczysa-i 
czony..." za poprzedniego sołtysa.

Ach. ten styl „urzędowy1 1

Matka Królowej
um iera

HAGA, 19. 3. — Te!, wl. — W ko* 
lach d w o rsk ich  panuje silne zaniepoko­
jenie z powodu choroby królowej roat- 
k ,. Noc ubiegła była dla chorej tak 
ciężka.' że chwitamj spodziewano się 
jej śmierci- Rano stan polepszył się  
piec o, jest jednak nadal krytyczny,
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Ku czci Pana Marszałka
obchody i uroczystości Imieninowe

Delegacja pułków podhalańskich zdążą do Belweder# z : życzeniami.

i

Sztafety konne po j przed złożeniem życzeń w Belwederze.

Poseł Z. S. R. R. min. Antonów - Owsiejenko wraz z całym personelem 
poselstwa złożył życzenia w Belwederze.

Gen. Sosnkowski w rozmowie na ganku pałacu Belwederskiego po wpisania
sie do księgi Imieninowe].

ł  *!

20 lat temu w marcu 1914 r. w albumie carskie] ochrany zamieszczono fKte 
wyższe zdjęcia Marszalka Piłsudsk iego, Jako przestępcy poi tycznego.

Rzeźbarz huculski, p. Dewdiuk z Kos sowa, przywiózł w darze Imieninowym 
P. Marszałkowi Piłsudskiemu artystycznie wykonaną buławę i paterę.
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Strajki w Hiszpanii
2apowiedztą groźnej rewolty

MADRYT, 19. 3. — Tel. wł. — Rząd 
postanowi! z energią w ziąć się do lik­
widacji strajku robotników budowla­
nych. który stał się od pewnego czasu 
powodem porzucania pracy przez ro­
botników innych gałęzi przemysłu i 
nieustannych zawieszek.

W  dniu wczorajszym minister spraw  
aagranicznych wyda! zarządzenie, na­
kazujące obu stronom przyjąć rozstrzy 
lgnięcie ministra pracy, przewidujące 
w prow adzani 44-godzinnego tygodnia 
pracy beź jakichkolwiek obniżek do­
tychczasow ych płac. Robotnikom, któ­
rzy  zarządzeniu temu się nie poddadzą, 
grozi natychmiastowe zwolnienie z  pra 
cy , na pracodawców w razie oporu na­
łożone będą surowe kary.

W Barcelonie strajk robotników za­
kładów gazowych j elektrycznych trwa 
nadal. Robotnicy zostali zastąpieni 
przez wojsko. Centrale elektryczne 
pilnowane są  przez s in e  oddziały 
wojska.

Grupa, złożoną z  7 syndykalistów  
napadła wczoraj na wóz tramwajowy, 
steroryzowała pasażerów, a następnie 
wagon podpaliła. W Innem tąiejscu ta 
sama grupa obrabowała kilku przecho­
dniów, a następnie spłondrowała dwa 
sklapy. ’

Między rabusiami a policją doszło do 
strzelaniny, w  wyniku której trzej syn  
dykaliści zostali zranieni, nie . dostali 
się jednak w ręce poticji, uratowani 
przez towarzyszy.

Alfons XIII jak bandyta
Przygoda w pustym

K A IR O . 19. 3. —  T el. w ł. —  P ra -
 i eg ip sk a  p rzy n o s i c a łe  sz p a lty  o -
®isóvv n ie z w y k łe j p rzy g o d y , jaka 
w y d a rz y ła  sie eksR rólow i h iszpań ­
sk iem u  A lfonsow i XIII w  Sudanie . 
Z  p o czą tk iem  lu tego  Alfons XIII w y ­
r u s z y ł  w zd łu ż  rzek i D ertder n a  ło ­
w y  lw ó w  i s tru si. D ru ży n a  k ró ­
le w sk a  upo low ała  d w a  lw y , p rz y -  
cz e m  s trz a ły  z w a b iły  s iln y  p a tro l 
w o jsk  angielskich . .

A nglicy  c i o d  kilku dn i śc igau  
b a n d y tó w  p u sty n i i p rzekonan i, że

sie n a  n ich  w łaśn ie  natknęli, poczu­
li o s trz e liw a ć  św itę  Alfonsa.

M yśliw i zaś p rzy p u szcza jąc , iż a- 
tak o w an i są p rzez  b an d y tó w , o d p o ­
w iedzie li ró w n ież  ogniem . S trz e la  
rain a trw a ła , jak  donoszą p ism a e -  
gipsRie, p rzez  p e in y ch  7 godzin, a ż  
w re sz c ie  p a t ro l  n ie  m ając w iecej a- 
m unicji. w y c o fa ł sie. W sz y s tk o  
w y jaśn iło  się. g d y  ek sk ró l za w iad o ­
m ił w ład ze  o napadzie  „ rozbó jn i­
k ó w  arabskich**.

Rycerze maltańscy
po 130 latach obradują w Rzymte

O d 15 do 20 m a rc a  o b rad u je  w
IRzymie pod p rze w o d n ic tw em  
wielkiego m is trz a  A lbani św ia to ­
w y  k o n g res  ry c e rz y  zakonu  Mal­
tańskiego. Z ogólnei liczby  2.300 
członków tego  zakonu  ro zsian y ch  
po całym św iecie , p rz y b y ło  n a
z ja z d  około tv s iac a  o sób .

Z najdu je sie w śró d  n ich  sz e reg  
w y b itn y c h  o so b is to śc i w szy s tk ich  
n aro d o w o śc i.. Z jazd ten  zb ieg ł się 
z  n a ra d am i po litycznem i. jak ie  od­
b y w a ją  się w  R zym ie, n ab ie ra ją c  
p rz e z  to specja lnego  znaczen ia .

O s ta tn i k o n g res  św ia to w y  ry ce  
r z y  zakonu  M altańsk iego  o d b y ł s.e  
w  r. 1802 na M alcie. O b ecn y  zjazd 
o d b y w a  sie w ie c  no p rze sz ło  130- 
łe tn ie i p rze rw ie .

Z akon ry c e rz y  m altańsk ich , Joa  
n itó w , je s t n a js ta rsz y m  tego rodzą  
ju  zakonem , za w d zię cz a ją cy m  sw e 
p o w sta n ie  kupcom  z Am alji. k tó rz y  
,w r. 1070 w ybudow ali w  Jerozo­
lim ie k la sz to r  i sch ron isko  dla 
p ie lg rzy m ó w . C z łonkow ie  zakonu 
dzielili się  na 3 k la sy : ry c e rz y , k a  
ipłanów  i b rac iszk ó w  służebnych . 
Z ajm ow ali sie  oni w  p ie rw sz y m  
rz ę d z ie  p ie lęgnow aniem  ch o ry ch  
(b io rą c  udzia ł w w alk ach  w Ziemi

Ś w ięte j).
C z łonkow ie  zakonu  dzieła się na 

p oszczegó lne g ru p y  jak  ry c e rz y , 
k o m tu ró w , ry c e rz y  h o n o ro w y c h  t 
d u ch o w n y c h  zakonu. W aru n k iem  
p rzy ję c ia  do zakonu  jest w y zo an ie  
rzy m sk o  -  ka to lick ie  i m ożność w y  
leg ity m o w an ia  sie z d rz e w a  genea 
log icznego, s ięgającego  p rz y n a j­
m niej 16 w ieku . O dznaka  zakonu  
iest o śm io k ą tn y  ..k rzy ż  cnoty*4.

S tró j ry c e rz y  zakonu  M altańsk ie 
g o  sk ła d a  sie  z c z e rw o n eg o  mun 
duru , z n aszy ty m  na p iersi k rzy żem .

W  E urop ie śro d k o w ej poza 
N iem cam i najpo teżn ie i p rze d s ta w ia  
sie obecn ie  o rg an izac ja  zakonu  Mai 
fańsk iego  w  C zesiow aocji gdzie 
p osiada  on  w  P ra d z e  w sp an ia ‘y  
p a łac  o raz  kośc ió ł M altański, zbu 
d o w an v  dla Jo an itó w  jeszcze w  r. 
1159 i odnow iony  na k ró tk o  o tz ed  
w o im . W  p a łacu  p rask im  znajdu­
ją sie m. in. a rm a ty , k tó ry c h  ry ce ­
rze  M altań scy  u ży w a li w  czas ie  
w ojen  p rzec iw k o  T urkom .

W  o b ra d a c h  rzy m sk ich  b ie rze  
ró w n ież  udzia ł g ru p a  ry c e rz y  za­
konu M altańsk iego  z P o lsk i

Fata ny upadek górn ka
Żywiciel rodziny walczy ze śmiercią

N a kopaln i R ichter w  S iem iano­
w icach  uległ onegda jszego  popo­
łu d n ia  w  czasie  p racy  na filarze 
iciężkiemu w ypadkow i górnik , 35-let 
n i Józef Rozkosz z S iem ianow ic 
|(B y tom ska 5 6 ). W sku tek  z łam ania 
Się i nadw yrężonego  szczebla spad ł 
on  z d rab iny  z w ysokości 3 i pół 
m e tra  pa w znak, u d erza jąc  g łow ą o 
Złomy w ęgla .

P rzy  upadku  Rozkosz doznał z ła ­
m ania  p o d staw y  czaszki ogólnych 
potłuczeń i z łam an ia  lewej ręki.

W  stanie beznadziejnym Odwie­
ziony został do szpitala sp. b rac - 

■ kiej w  Siemianowicach, gd zie ' w al­
czy ze śmiercią.

R ozkosz je s t żo n a ty  I. o.jceip, dw ój 
g a  dzieci . . , .

Llapidswskij odnslez ony
Kontakt z „(zeluskino^cam " nakazany••

M O SK W A , 19. 3. —  T el. w ł. —  
L o tn ik  L iapidew stcij o d n a laz ł się 
—  ta k a  rad o sn a  depesza n a d e sz ła  
w ćz o ra j do  M oskw y . L iap idew skij, 
b o h a te r  p ie rw szeg o  szczęśliw ego  
lotu do obozu  prof. S zm id ta , o s ta t­
n io  k ilk ak ro tn ie  u siło w a ł d o trze ć  
do  ro zb itk ó w , za  k ażd y m  razem  je ­
d n ak  spow odu  burz  lub defek tu  m o­
to ru  m usia ł zaw faicać z drogi.

P rz e d  kilku dniam i podjął n o w ą  
p ró b ę  i zag iną ł bez w ieści. E w eo - 
tuainość s t r a ty  jednego  z n a jb ar­
dz ie j d o św iad czo n y ch  lo tn ików  po­
la rn y ch , w y w o ła ła  w  m osk iew sk ich  
k o łach  sow ieck ich  f n a u k o w y c h  za­
n iepoko jen ie , tem bardzie j, że  w sku­
tek g w a łto w n y c h  burz p rz e rw a n a  
z o s ta ła  kom unikacja rad jo w a  z ro z­
b itkam i ..Czeluskina**.

Jak  się ok aza ło  L iap idew sk ij zm u 
sz o n y  b y ł p rzez  defek t m otoru  do 
o p u szczen ia  się n a  ziem ię w  odległo 
ści 6 m il n a  po łudn iow y  w schód

o d  w y sp y  K oljuszkino. P o d cza s  lą­
d o w an ia  sam olo t u legł pew n y m  u- 
szkodzen iom , L iap idew sk ij i jego 5 
to w a rz y s z y  w yszli jednak  bez 
sz w an k u . P o  sk o n sta to w an iu , iż u- 
szk o d zeń  a p a ra tu  n ie  da się n a ty ch  
m iast n a p ra w ić , L iap idew sk ij w y ­
ru sz y ł w  d ro g ę  do W an k arem , do ­
k ą d  po uciąż liw ym  m a rs z u  p r z y ­
b y ł w czo ra jsze j n iedzie li.

W ra z  z lotn ik iem  K ukanow em  u- 
daje  o ó  się w raz  z po trzebnem i na­
rzędziam i i m a terja łam i na m iejsce 
lądow an ia , a b y  dokonać n a p ra w y  
uszkodzeń  sam olo tu , poczem  za tn ie - ^ 
rza  w y s ta r to w a ć  do  obozu  prof. 
S zm id ta .

W c zo ra j udało  się te ż  ponow nie  
n a w ią z a ć  łączn o ść  rad jo w ą z ro z ­
b itkam i. W  obozie  n ie  zasz ło  nic 
now ego . S y tu a c ja  ro zb itk ó w  je s t 
n ad a l c iężka, w sz y s c y  jednak  trz y ­
m ają się dzieln ie .

Mussolini - protektor Sowietów
w sprawie mwgi a tto L g N rodśw

LONDYN, 19.3. —  T el. w ł. —
P ra s a  lo ndyńska  z za in te re so w a ­
n iem  śledzi w iadom ości z P a ry ż a  
o  to czący ch  sie fran cu sk o -so w iec- 
k ich  ro k o w an iach  w  sp raw ie  w stą ­
p ien ia  S o w ie tó w  do Ligi N arodów .

„D aily  Herald** p rzy p u szcza , że 
form alne dopuszczen ie  S o w ie tó w  
do Ligi N arodów  n as tąp ić  m oże do­
p ie ro  na w rześn io w e j sesji Z grom a 
•dzenia Ligi. Zdaniem  tego d z ien ­
n ika rząd  francusk i o b aw ia  się, ' ź  

s p ra w a  ta  n a tra fi na p o w ażn e  za­
s trz e ż e n ia  ze s tro n y  F o re ign  Office.

O ficjalna in ic ja ty w a  p rzy ję c ia  
S o w ie tó w  do Ligi N arodów  m a , 
w y jść  podobno nie o d  F rancji, lecz *

o d  M ussolin iego. „M ornYig Post** 
u w a ż a  H errio ta  za tw ó rc ę  planu 
w ciągn ięc ia  S o w ie tó w  do Ligi Na­
rodów .

F ra n c ja  p o trze b u je  rzekom o  w  Li 
d z e  sp rz y m ie rz e ń c a , k tó ry b y  ją 
p o p arł, gdy  w y stą p i z o skarżen iem  
N iem iec o z łam an ie  p ostanow ień  
tra k ta to w y c h  i zażąda  u stanow ien ia  
•m iędzynarodow ej kom isji ce lem  
p rz e p ro w ad z en ia  w  tej sp raw ie  
ś le d z tw a .

D ziennik  jed n o cześn ie  w y ra ż a  
w ątp liw o śc i, c z y  inni m in is tro w ie  
fra n cu sc y  p rzy jm ą  teg o  ro d za ju  
plan.

KoHaina w hote u
Wykrycie s? a  ki p rzem ytn ików  narkotyków

Jak  w ynika ze w stępnych  docho­
dzeń Greich dysponow ał pow ażn iej­
szą sum ą pieniędzy, p rzeznaczoną 
na finansow anie przem ytu  n ark o ty -

W yw iadow cy  s traży  gran icznej 
in sp ek to ra tu  okręgow ego  w  K ato­
w icach dokonali w czora j niepośled­
niego odkrycia.

Po dłuższej obserw acji kilku po­
dejrzanych  o przem yt narkotyków  
z Niemiec osób  w kroczyli do ho te­
lu „śląskiego** w  M ysłow icach, 
gdzie zam ieszk iw ał niejaki D aw id 
Greich, pochodzący  ze Lw ow a, a 
o sta tn io  zam ieszkały  w O święcim ie.

W  pokoju  G reicha podejrzanego  
o rozp row adzan ie  narko tyków  zn a ­
leźli w yw iadow cy  teczkę zaw iera ją ­
cą 14 to rebek  do łącznej w ag i 3 kg. 
k tó re  zaw ierały  kokainę. B iałą tru ­
ciznę zaję to , za ś  G reicha o d staw io ­
no do K atow ic i pow ierzono w y­
działow i śledczem u.

ków .
N a usługach G reicha sta li w y­

traw n i przem ytn icy, k tórzy  p rzew o­
zili to w ar w  znikom ych ilościach i 
w  ten sp o só b  sza jk a  w ym ykała się 
spod  kontroli o rg an ó  w celnych.

N a trop  afery  w pad ł s ta rszy  przo  
dow nik  s traży  granicznej Lach.

D alsze szczegóły  dochodzeń trzy  
m ane są ze zrozum iałych w zględów  
w  tajem nicy.

Greich p rzebyw a nadal w  aresz­
tach  policyjnych i niebaw em  zo s ta ­
nie p rzekazany  w ładzom  sądow ym .

Hanga nreirytników oomarńcs
zlikwidowana w  K? (cw each

W czesnym  rankiem dnia wczorajsze 
go funkcjonariusze straży granicznej 
zątrzymaH wespół z policją w Karol 
Emanuel trzech przemytników dźwiga­
jących ciężkie worki.

Zatrzymanemi okazali się  23-letni 
Jerzy Grabowski z Nowego Bytomia 
Biedurnego 44, 174etni Gerhard! Osmal 
siki z N. W si (3 Maja 14 i 18-tetni Jó­
zef Gruszka z N. Wsi (3 Maja 12). 
Worki zaś zawierały 152 kg poma­
rańcz, drożdże i maggi w ptyine.

Przemytników poddano szczegółowe­
mu badaniu przyczem okazało się, Iż 
stall oni ma usługach handlarzy owo­
ców  południowych, którzy miełi w Ka- 

, towicaoh zakonspirowany skład prze­
m ytu w specjalnie aa  ten oei wynaję­

tej piwnicy przy u l Jagiellońskiej 14a.
Posiadając te dane wkroczyli wywia 

dow cy do meliny w chwili odbierania 
transportu 140 kg. pomarańcź { manda­
rynek. przemyconych z Niemiec.

Przy tej okazji zatrzymano i osadzo  
no w areszcie Ludwika Grabowskiego 
z  Lipćn. . W spółdziała! on z kilkoma 
handlarzami, którzy zamawalii za jego 
pośrednictwem owoce, przeważnie po­
marańcze, które następnie w ysyłano  
do Małopolski.

Największe transporty szmirglowa-. 
nyoh owoców wędrowały do Rzeszowa, 
o czom św iadczyły zajęte frachty ko­
lejowe. b o rem  ekspedycja odbywała 
się Już zupełnie jawnie.
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Dodafek^sgorlowv
Epilog sezonu narciarzy

Mistrzostwo zjazdowe Podhala
P ierw szy  dzień zaw odów  o Mi­

s trzos tw o  P o d h a la  w  kom binacji 
a lpejskiej obejm ow ał b ieg  z jazdo ­
w y. Z m iejsca trze b a  pow iedzieć, 
że śn ieg  i specyficzne w arunk i tere 
now e uniem ożliw iły w ytyczenie 
d łuższej trasy , tak  że b y ła  ona, jak  
na tak  pow ażną  p róbę, za  k ró tka .

N a sta rc ie  stanęło  30 z a w o d n i­
ków , z k tórych  26 b ieg  ukończyło. 
W obec im ponującej cyfry 122 s ta r­
tu jących  na M istrzostw ach  Polski 
cyfra rzeczyw iście n iew ielka i b rak  
kilku dobrych nazw isk . Jednak  kon 
k urencja  by ła silna i gdyby  nie 
b rak  ru tyny  i zdecydow ania  u sze­
regu  zaw odników  —  czasy  byłyby 
bardziej zbliżone do siebie.

P ierw sze num ery —  m iędzy k tó ­
rym i zna jdow ał się i Jab łoński w o­
la ły  nie szusow ać, i zjeżdżały  g ó r­
ną część tra sy  ew olucjam i, przez 
co szereg  zaw odników  strac ił du­
żo bardzo  kosz tow nego  czasu . D o­
p iero  S tan . M arusarz  dał sygnał 
do szusow an ia  ze s ta rtu , i resz ta  
zaw odników  odsądziła  się znacznie 
od w olniej i ostrożniej jadących . T e  
go rodza ju  rzeczy są w  zaw odach  
z jazdow ych rzeczą dość częstą.

W arunk i śn iegow e nie były n a j­
lepsze. W  górnej części tra sy  łam ­
liw a szreń —  niżej śn ieg  ciężki, 
jednak  dobry  do jazdy . —  G rupa 
szusujących w ysunęła się na p ier­
w sze m iejsce, pośród  nich Schin­
d ler z niew ielką różn icą trzech se­
kund przed  M arusarza . Różnica 
je st m inim alna —  o w szystk iem  za ­
decyduje ju trzejszy  slalom . N a trze 
ciem m iejscu znalazł się Z ając  z So 
koła, po tw ierdzający  raz  jeszcze 
Swą doskonałą  form ę zjazdow ą,

W yniki p rze d s ta w ia ją  się n as tę ­
pu jąco : 1) Schindler Jan  (W isła ) 
1:17, 2) M arusarz  S tan is ław  (SN P 
T T )  1:20, 3) Z ając  (S okó ł) 1:37, 
4 ) B ielatow icz (W sła )  1 :44, 5 ) 
M row ca (S okó ł) 1:50, 6 ) Łuszczek 
(W isła )  1:51,5, 7 ) G ut S zczerba 
(W isła )  1:53, 8 ) Jab łońsk i (SN P 
T T )  1:57, 9 ) O rlew icz (W isła ) 2:3 
10) B rach (S N P T T ) 2:12, 11) W a - 
w ry tk o  (S okó ł) 2:16, 12) D aw idek 
15) M otyka Z dzisław  (S o k ó ł).
W  drugim  dniu zaw odów  zjazdo ­
w ych o m istrzostw o  okręgu  p o d h a­
lańsk iego  odbył się na hali K ondra- 
tow ej na zboczach od przełęczy 
K ondratow ej slalom . Do slalom u 
stanęło  19 zaw odników , k tó rzy  w 
dniu w czorajszym  ukończyli b ieg  
zjazdow y. W arunk i były  ja k n a j-  
g o rsze : bardzo  silny w ia tr  i zaw ie­
ja  śnieżna, m okry śn ieg  p rze ina­
czał zaw odników , a w ia tr  chw ila­
mi był tak  gw ałtow ny , że za trzy ­
m yw ał ich w czasie przejazdów . 
T ra sa  slalom u m iała 1100 m etrów  
długości i ty lko 180 m etrów  różni­
cy w zniesienia. O bejm ow ała ona 
nas tępu jące  figury : serpentynę,
p rześlizg  oporow y, p rze jazd  prosty , 
serpentynę, łokieć i jeszcze dw ie 
serpentyny . W ytyczona  była b a r­
dzo dobrze przez p. Z ylberm ana. W 
pierw szym  przejeżdzie najlepsze cza 
sy uzyskują S tan isław  M arusarz  i 
B elatow icz, obaj po 39 sekund, d a ­
lej Z ając  40 sekund, a zw ycięzca 
b iegu  zjazdow ego  S chindler 40,5 se­

kund, Rów nież b ardzo  dob ry  czas 
uzyskuje w  pierw szym  przejeżdzie 
Jab łonki —  43 sekundy.

D opiero  w  drugim  przejeżdzie, 
k iedy zaw odnicy  jechali już szyb­
ciej, poznaw szy  poprzednio  trasę , 
zaczynają  sypać się punkty  karne, 
k tóre obciążają  h ipo tekę Jab łońsk ie­
go, W olskow icza, Z dzisław a. M oty­
ki.

K lasyfikacja ogó lna  w  slalom ie 
p rzed staw ia  się nas tępu jąco :

1) S tan is ław  M arusarz  (SN D T T ) 
1 ;14, 2 ) Jan  Schindler (W is ła ) 1;16,
3 ) Jerzy  B ielatow icz (W is ła )  1;22,
4 ) Z ając  (Sokół) 1 ;23, 5 ) Jab łońsk i 
(S N P T T ) 1 ;26, 6 ) M ięsarz (W isła ) 
1;32, 7) M row ca (S okó ł) 1;36 i pół, 
8) Łuszczek (W is ła )  1;37, 9 ) O r­
lew icz (W isła ) 1;38 i pół, 10) D a­

w idek  Jan  (S N P T T ) 1;40.
W  kom binacji w yników  biegu 

zjazdow ego  i slalom u uzyskują 1) 
Schindler 197 punktów , 2) M aru ­
sa rz  196,25, 3 ) Z ając  171,6, 4 ) Bie­
latow icz 167,13, 5 ) Jab łońsk i 154,41, 
6 ) M row ca 149,41, 7) Łuszczek 
148, 8 ) O rlew icz 140,22, 9 ) M ię­
sa rz  S tan is ław  135,97, 10) D aw idek  
Jan  131,93.

Mecz remisowy
bokserów Łodzi i W arszawy

ŁÓDŹ, 19.3. —  Tel. wł. —  Po 
fa ta ln y ch  n iep o w o d zen iach  łódz­
kich re p re z e n ta n tó w  na m istrzo ­
s tw a ch  P o lsk i w  P oznaniu , zda­
w a ło  sie że b o k s  łódzk i n ie  będz ie  
już k o rz y s ta ć  dałej z k re d y tu  sz e r­
szej oninji. T y m c zasem  pow odze­
n ie  tego  w ieczo ru  p rze sz ło  oczek i­
w an ia . Z re sz tą  zasłużen ie  S p o tk a­
nie s ta ło  na b a rd z o - w ysok im  po­
ziom ie i m im o, że sto lica  z lek cew a  
ż y ła  je p rz y s ła ła  zespół p o zb aw io ­
n y  kilku sw y ch  znakom itości.

Ju ż  w a z a  m usza b y ła  p ie rw ­
szym  z trzech  gw oźdz iów  w ieczo­
ru. R otholc w y k az a ł, że je s t b ez ­
sp rzeczn ie  najlepszym  zaw odni­
k iem  w  P o lsce  w  sw e j katego rii.

W  w adze  koguciej S podenk ie- 
w icz  p o tw ie rd z ił znow u, że iest 
w ielk im , ale od lat n ie w y k o rz y s ta ­
nym  ta len tem . W  w alce  z M ałec­
kim  w y k a z a ł rza d k o  spo ty k an e  u 
n aszy ch  zaw odn ików  poczucie
d y sta n su , b ły sk o tliw a  o rien tac je  w  
z a w iły c h  sy tu a c ja c h  c io s  n ie z w y ­
k le szybk i, a p rzy te m  silny . M ałec­
ki za w y ją tk iem  p oczą tku  trzec ie j

ru n d y  ani n a  chw ile  n ie  b y ł dla 
n iego g roźnym .

W a g a  p ió rk o w a p rzy n io s ła  Ło­
dzi n iem iła n iesp o d zian k ę  w  p o sta­
ci zasłużonej po rażk i W oźn iak ie- 
w icza z P as tu rcz ak iem . Ł odzian in  
na d y s ta n s , k tó ry  tak  lubi, b y ł b a r ­
dzo s ła b y , w  zw arc iu  n a to m ia s t n :-  
g d y  nie. p o trafił w y k o rz y s ta ć  
sw y c h  c io sów . Jed y n ie  w drugiej 
rundzie , gdy  P a s tu rc z a k  o o ad ł tro ­
che na siłach , w zn iósł sie W oźn ia- 
k iew icz  na sw ó j n o rm aln y  poziom , 
a b y  potem  w  trzec ie j rundzie od­
dać  in ic ja ty w ę  zupełn ie w  ręce 
p rzec iw n ik a . W a rsz a w a  p ro w ad zi 
4:2.

W śró d  b u rz y  p ro te s tó w  galerii, 
k tó ra  nie so lid a ry zo w a ła  sie z ty m  
w yn ik iem  ro zp o czy n a  sie  w a lk a  
B an asiak a  z B ukow skim . W a rsz a ­
w ianin  dopóki u trz y m a ł sw eg o  
p rzec iw n ik a  na d y sta n s , p an o w a ł 
n a d  sy tu ac ja , gdy  jednak  dał sie 
sp ro w o k o w a ć  do w alki w  zw arc iu , 
m usia ł ulec św ie tn ie  d y sp o n o w an e  
mu B anasiakow i.

D rugie, a le  już poza konkurso -

Dwa suKcesy p łsarzy Warszawy
Stadion Wojska Polskiego w W ar­

szawie gości*! w ub. mię dzi elę drużynę 
pitka rek a Pocztowego Przysposobię s 
nia Wojskowego z Katowic. Byt to 
właściwie pierwszy poważny mecz 
piłkarski w stolicy Zwycięstwo Ślą­
zaków nad Cracoviu i A. K. S. zda­
wało się zapowiadać, że drużyna sto­
łeczna będzie miała ciężką przeprawę. 
Przebieg (Jeozu zaprzeczył jednak 
tym  mniemaniom.

Przebieg pierwszej potowy meczu 
był ciekawszy. Już w 10 m. piękny 
bieg Rajdka kończy się bramką. Go­
ście atakują jednak zdecydowanie ale 
Keller broni brawurowo Potem zno­
wu Rajdek dochodź1 do głosu. Strzał 
jego chwyta ręką na polu karnem o* 
brońca gości. Karny pewnie egzekwu­
je Martyna i Legja prowadzi 2:0

W  pięć minut później Nawrot prze­
bija się przez obronę katowiczen i o- 
trzymawszy piłkę na spalonym, z od- 
legł śoi 5 metrów strzela trzecią 
bramkę.

Pod koniec znowu katowiczanie do* 
chodzą do głosu. Gorące sytuacje pod 
bramka Legji stara się wyjaśniać Mar 
ty na. R bi się zamieszanie: Martyna 
ohoe oddać piłkę KeMerom. ale szyb­
ko nadbiega Bartel i zdobywa bram­
kę dla gości. Gromkie brawa na try ­
bunach świadcz a o zdecydowanej 
sympatii dla gości

Po przerwie w Legji miejsce Pigtow 
skiego zajmuje Jesionka Tempo me­
czu słabnie, a  goście częściej przy

piłce. W 50 m. z centry Łysakowskie­
go czwartą bramkę strzela Przeź- 
diz ieciki H.

W tym okresie Szalłer ma szereg dio 
godnych sytuacji lecz chybia fatalnie. 
Teraz goście przypuszczają gwałtow­
ny szturm do bramki Legji. Szczegól­
nie Borsacz strzela niebezpiecznie. 
Robi się zamieszanie, wojskowi bronią 
się nietylko nogami ale i rękami. Sę­
dzia nic nie widzi! Mecz ma się ku 
końo.wd, gdy magle Przeździecto w 
85 m. z ttoku strzela piątą bramkę dla 
gospodarzy.

ŁÓDŹ, 13.3.' — Tel. wł. — Polonia 
(W arszawa) — Strzelec KS. 1:0 (1:0). 
Polonia stołeczna nie potwierdziła, nie 
stety, swych praw do ekstraklasy pol­
skiego piłkarstwa. Odniosła ona mini­
malne i bardzo szczęśliwe zwycięstwo 
nad wicemistrzem Łodzi. Odrazu jed- 
dnak zaznaczyć należy, że Polonia gra 
la z rezerwa, bez Bułanowa. Sośnicy 
i Malika.

Grę rozpoczyna SKS, przejmując 
z m;ejsca inicjatywę. W  polu są oni 
poważnym przeciwnikiem ale zawo­
dzą strzalowo. W tej fazie gry z je­
dnego z wypadów Polonii udaje się 
Łańce uzyskać jedyna bramkę.

Więcej z gry mają i nadai łodzia­
nie i tylko egoistyczna gra Antczaka, 
nieudolność Prancmana i Kudelskiego 
z jednej oraz niezwykle przytomna 
gra Korniejewskiego i obrońców Po- 
lonji z drugiej strony nie przynoszą 
zmiany rezultatu.

w e sp o tk an ie  w  tej sam ej w ad z e  
N eu stad ta  z T obork iem , w y k a z a ­
ło  dosk o n a łą  form ę W a rsz a w ia n i­
na D ał on  p ie rw sz o rz ęd n ą  lekcjęj 
ta k ty k i boksersk ie j. W  sw y c h  c io ­
sa c h  bard zo  by ł ekonom iczny , za ­
d a jąc  ich m ało , ale za to w sz y s tk ie  
sk u teczn e . W y n ik  rem isow y, 
k rz y w d z i N eustad ta .

W  w ad ze  pó łśred o ie j o d b y ł si© 
re w a n ż  finału o m is trz o s tw o  P o l­
ski. S ew e ry n ia k  —  S tah l. Ł odzia­
n in  zasy p u je  S e w e ry n ia k a  g rad e m  
cio só w , ałe S ew e ry n ia k  n ie  pozo­
s ta je  mu d łużny . Doipiero w  trz e ­
ciej rundzie  z a p an o w a ł Sewery-* 
n iak  n a d  sy tu ac ją , nie d o p u szcza­
ją c  do w y m ia n y  c io só w  i p u n k tu ­
jąc  p lanow o na d y s ta n s . W y n o s i 
on  też  z w alk i zasłu żo n e  z w y c ię ­
s tw o .

W śró d  w ielk iego  n ap ięc ia  d ocho  
d z i do  sp o tk an ia  w  w ad ze  śred n ie j 
O ża re k  —  C hm ielew ski. O ż a re k  
p rz e z  d w ie  ruindy b y ł sta le  g ro ź ­
n y , a  w  trzec ie j, rozpoczę te j w  fan 
ta s ty c zo em  tem pie, p o k az a ł s w e  
p azu rk i i k ilk a  ra z y  b ły sk o tliw ie  
puścił w  ruch  sw ą  p ra w ą . C hm ie­
lew sk i jednak  nie p o zo s ta ł w  ty le  i 
te ż  d a ł poznać  p rzec iw n ik o w i o  s i­
le sw o je j p raw ej. Z asłużen ie, cho­
c iaż  n ie z b y t w y so k o  w y g ra ł n a  
p u n k ty  C hm ielew ski.

O sta tn ia  w alk a  w  w ad z e  p ó ł­
ciężk ie j A ntczak  —  K łodas b y ła  
d y so n a n sem  p ięknego  w iec zo ru . 
P o  m istrzu  P o lsk i sp o d z iew an o  sięs 
znaczn ie  w ięcej. Z a p re z e n to w a ł 
za led w ie  k ilka d o b ry ch  sierpów * 
k tó re  z a p ew n iły  mu zw y c ię s tw o . 
W y n ik  spo tk an ia  8 :8  usta lił K-rene, 
k tó ry  o d s ta ł w  sw oim  rogu sa k ra ­
m en ta ln e  m in u ty  p o trze b n e  d la 
w . o„ bow iem  W a rsz a w a  nie m ia ła  
re p re z e n ta n ta  w  tej w adze . 

 ] * [ -----------

Cracou r Garbarnia 3-2
KRAKÓW, 19.3. —  Tel. wł. —  

P ie rw sz e  s ta rc ie  dw u k rak o w sk ic h  
d ru ż y n  ligow ych  C raco v ii z G ar­
b a rn ia  w y k az a ło , iż żadna  z n ich  
n ie znajduje się ieszcze w  form ie.

W ed łu g  p rzeb ieg u  sp o tk an ia  
G arb a rn ia  nie zasłu ży n a  na p rze ­
g ran a . Jed y n ie  b ra k  s trz a łó w  o r a z  
Ich n iece lność  un iem ożliw iły  iej 
u zy sk an ie  lepszego  w yniku . Do­
b rze  g rali boczni pom ocn icy  L es iak  
i S k w a rc z e w sk i, w  a tak u  w y b ija ł 
sie S m oczek  ch o c iaż  nie k le iła  s e 
tego w sp ó łp rac a  z tró jk a  śro d k o ­
wa. a szczegó ln ie  i  P azu rk ie m .
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JOZEFA GAWĘDY
„ B ą d ź  m © ią , a  pofilubię ciq

I

/  Czytając te ty  „Pana Gawędy" . ja 
rów nież chcę skorzystać z pana rady. 
Otóż tnając lat 20 poznałam chłopca 
imieniem Hetroiś. P rzy pierwszom  
spo'Jkan u poczułam do niego sympa­
tię. Jednak długo to nie trwało.

Pnzy trzeć em sipotkaai u Hen.iuś na­
mawiał mnie do złego, powiedział mi, 
ze mnie poślubi, jak mu się oddam 
przed ślubem.

Kochamy Panie Gawędo, Jestem pa- 
rśertką skromną. kocham go nad życ e 
i radź mi co  mam, kochany Gaw ędo, 
uczynić. Jaśka.

Kcohany Gawędo!
Poznałam chłopca Umieniem Stasiek.

Od początku naszego poznania pokocha 
Siśmy s ę. Przychodził do mn e w p cw  
mych zamiarach. Rodzice moi zgodzili 
S;ę na zawarcie związku m atżeńske- 
go. Jedr.aik Jego rod zce byli pnzec w - 
ni 'tentu, gdyż ja jestem biedna. Or, n'e 
słuchał 'rodziców swoich 1 przys.ęgał 
m's żeby na mc nie zważać, że s  ę ze 
mną stanowczo ożeni.

Nie p  zw alał mi z nikim chodzić, 
byt bardzo zaizdiroetiym, a teraz stało  
się maczej, zmienił swoje słowa ' od 
pewnych dni zdradza mnie, chodzi z m 
nem i, w ięc ja tego nie mogę przeboleć. 
W ięc, kochany Gawędo, pn szę  Cię 
bardzo o wydrukowan e tego feto , bo 
ohcę, aby mój Stasiek przeczytał ten 
Ust. jak ja się nim interesuje.

Kochany Redaktorze, przemów do 
jego serduszka, aby powrocil d> mn.e.
Bo ja go bardzo kocham i życia bez 
niego nie wyobrażam sobie. Z góry 
panu diz ęfewę.

J.
Za przykładem koleżanek i ja udaje 

się z prośbą o poradę parna Gawędy.
Poznałam chłopca Tadzia, którego 

bardzo pokochałam, wogóle miłość by 
ła wzajemna. Chodzi! do mnie pól ro­
ku.

Później wystara! się o pracę w  innym 
mieście, gdy przyjechał w n edz eilę 
t spiekaliśm y się, zau-ważylam, że zo­
bojętniał. Późtyęj bardzo rzadko żeś­
my s e spotykali, chociaż ja go kocha­
łam nad ż y c e  i kocham go, ale oie  
mogę tago okazać, gdyż by! cm obojęt­
ny. Taraa on pojechał do wojska i nie 
Taczy naw et napisać listu. Radź Re- 
daikitorze, co  mam robić, gdyż ja jed­
nego tytiko jego kocham, inni chłopcy 
mn e  wcalle nie obchodzą.

Zakochana 
! B ardzo  mi się podoba oszczędny 
sposób załatw ienia sp raw y  przez 
Panie.

T rz y  sp raw y  w  jednym  liście, to 
rekord  poszanow ania czasu i pie­
niędzy  na znaczki. B raw o miłe o- 
strow ianki.

Ale poniew aż 1 d o b ry  p rzykład  
jest czasem  zaraźli-wy i ja postano­
w iłem  zała tw ić  w szystk ie  trzy  
prośby  hurtem .

A w ięc na początek panna Jaśka. 
T en  Heniuś to  ananas, gdybym  

go znał, kto wie czy  nie pow ie­
działbym  o nim naw et czegoś gor­
szego, jak naprzykład  „kaw ał ło­
buza", ale, że o nieznajom ym  nie 
w ypada źle się w yrażać, nie po­
w iem  tego.

R adzę tylko, nie ulegać jego na­
m ow om  i nie zgadizać się na tego 
rodzaju prośbę, gdyż z całą  pew ­
nością, chodzi tu o  „nabranie11 skro  
m nej panienki, jaką Pani zgodnie 
ze  sw em  ośw iadczeniem  jest spe­
w nością.

A te ra z  odpow iedź dla p. ,J. z 
O strow ca".

Spraw a załatw iona — list w y ­
drukow any, „zdrajca" w ie już jak | 
go P an i kocha! T y lko  czy  się po- 1

praw i, c zy  pow róci?
Przem aw ianie do serduszka u- 

w ażam  za robotę niew dzięczną i 
niecelową.

Po tęga  drukow anego słow a jest 
w ielka i gdybym  nam aw iał owego 
niew dzięcznika w  druku do pow ro 
tu, przypuszczam , że uw ażałby on 
to dla siebie za obow iązujące i 
praw dopodobnie pow róciłby, ale 
na jak długo nie w iadom o? Może 
na dzień jeden ty lko? Może już na 
stępnego pow iedziałby, w czoraj­
sza gazeta dziś już jest nieaktual­
na i kto w ie czy  nie porzuciłby P a  
ni znowu.

A zatem  lepiej będzie, gdy p rze­
m ów ią do jego serca Miłość i W io­
sna!

„Zakochanej" radze napisać list 
do w ojaka. Ale nie m ów ić w  nim 
o kocbainiu. tylko dać znać, że się 
pam ięta, że sie w spółczuje w  tro ­
skach i bierze udział w  radościach.

R eszta  sam a się złoży.
„W SIDŁACH DEMONA"

Che ałbym, żeby moja spowiedź, któ­
rą przelewam na pap er , dała mi z ser 
cą drogiego Pana Reditoktora 'rozgrze­
szenie i wskazanie dalszej drogi ży­
cia.

B yło to w Święta Bożego Narodze­
n ia  P  erw szy dizżeń Świąt. Z Rodizv 
cairmi wybraliśmy się do pewnej mężat­
ki w  g śc  e. Dla mnie byłą ona bar­
dzo bliską, bo jeszcze w wakacje zo­
stała modą kochanką. Cóż minie to 
wzruszało — chociaż m alą ona ba rdzo 
dobrego męża i dziieci. Ona już d- 
dawna pragnęła mnie zdobyć, w ięc sta 
lo s ą .. .  przeznaczenie dokonało się w 
całej rozciągłość, Ona ma 32 lata, 
a ja o 10 mniej. Potem chciała się ze 
mną spotykać, ale iak -ś nie doszło do  
tego.

Dopiero znowu przyszedłem do niej 
w drugi dzień św  ąt. Służącą wysłała, 
dizeci taikże, a mąż był na służbie. 
Była w ięc sama.

Czas byt przedwieczorny-., nastro­

jow y. Ja słałem przy niej blisko... 
Krew burzyła się we mn e. Stało s'ę. 
To wie w szystko. Następnego dnia 
chciała znowu tego... Przyszedłem . 
Znowu była sama, kaizała ml pić wino... 
Mówimy sobie po irnonim. a o tam rule 
wie ani jej mąż, ani rodzice jej i moi.

Praignę się teraz w yzw ól ć od tęga 
demona. Sama mnie poćągnęta ta mę­
żatka na tak bardzo niebezpieczną dro 
gę, a ja n e  chce — żal mi jej męża, 
który ją kocha i dla niej pracuje, a zre­
sztą żal nń i siebie.

Jak się w ysw obodzić od tej mężat­
ki? Czekam bardzo na wskatzówk,

X. 1
— Jest P an  na św ietnej drodze 

do w yzw olenia sie. Nuda i w stręt, 
to już bardzo wiele.

Niech sie P an  zajmie sportem  
lub zakocha w  młodej i uczciwej 
dziew czynie.

A w chwilach... recydywy, niech' 
sobie P an  p rzeczy ta  sw ój dzisiej­
szy  list.

Panna Maila bedzje cesarzowa
Poznali się przy ... ping-pongu!

W  mieście Hanoi w Iodochinach 
panuje w ielka radość. Bo, oto mło 
dy  cesarz  Annamu Bao Dai stanie 
lada dzień na ślubnym  kobiercu 
z śliczna M arja N 'ouyen Hu-Hao.

Przyszła cesarzow a Annamu nie 
pochodzi, bynajm niej, z m onarsze­
go rodu: jest ona córką  zw ykłych, 
choć zamożnych, m ieszczan indo- 
chińskich, jest poprostu zw yczajną 
panną M arją bez żadnego tytułu...

M łoda p ara  kocha sie gorąco, 
będzie to więc. m ałżeństw o z miło­
ści, co raz bardziej w chodzące w rno 
dę w  najrozm aitszych dom ach pa­
nujących całego św iata.

M łodzi poznali się nie w  ich 
w spólnej ojczyźnie, ale poprostu, 
w P aryżu , gdzie oboje byli na  s tu ­
diach.

M łody cesarz  Bao Dai g ryw a na­
miętnie w  ping-ponga. P rzy  tej 
grze przedstaw iono mu kiedyś zna 
kom ita partnerkę, dodając przytem , 
że to jego rodaczka.

Młodzi zaczęli grać razem  w  ping 
ponga i dotychczas w idocznie, par- 
tji nie skończyli.

Panna M arja m ieszkała w  P a ry ­
żu u siostry  sw ej. k tóra  jest żooą 
F rancuza, barona Didelot. Tu, w 
P aryżu  i we francuskiem  otoczeniu . 
n auczy ła  się m anjer zachodnio-eu- 1

ropejśkich i gdyby nie jej przepięk­
ne skośne o c z y , w ydatne w argi 
i ciem na cera , nikt nie podejrzew ał 
b y  w  tei dziew czynie, uczesanej 
i ubranej po parysku  takiej egzo­
tycznej piękności.

Mimo to, w dniu uroczystego we 
sela, zeuropeizow ana para  będzie 
przystro jona w najbardziej przepi­
sow e sz tyw ne jedw abne szaty.

C esarz Bao Dai w ydał już pro­
klam ację z okazji sw ego w esela. 
P roklam acja ta  zaw iadam ia lud o  
osobie przyszłej ich w ładczyni:

„P rzy sz ła  cesarzow a, tak jak i 
my, w ychow ana we Francji, łączy  
w sobie wdzięk Zachodu z urokiem 
W schodu. M ieliśmy okazje poznać 
jej szlachetny ch arak te r i jesteśm y 
głęboko przekonani, że zasługuje 
na to. by  zostać nasza m ałżonka. 
Zachow anie jei pozw ala sie spodzie 
w ać, że będzie godną pierw szą ko­
bieta cesars tw a".

W schodni przepych będzie tow a­
rzyszy ł uroczystości weselnej.

M łoda m ałżonka złoży przed  bud 
dyjskkn kapłanem  ślubowanie, zło­
żone z dziesięciorga m ałżeńskich 
przykazań , z k tórych  dw a najw aż­
niejsze brzm ią: .n ie  bede zdradza­
ła mego m ałżonka", o raz  .atie będę 
okradała  mego m ałżonka".

P o b i ł  staruszłię - matkę
za odmowę pieniędzy na wódKę

Z T arnow skich  G ór donoszą: 
P rzed  w ydziałem  zam iejscow ym  
sadu okręgow ego odpow iadał 
w czoraj m ieszkaniec Szarleja 20- 
letni Alojzy Kadzioch, oskarżony  
o bestjalskie pobicie sw ej matki, 
67-letniej staruszki, w  lutym  b. r , 

Kadzioch, k tó ry  jest bezrobot­
nym, zażądał pew nego razu od sw ej 
m atki pieniędzy.

U trzym ująca się z małe! pensji 
staruszko, w iedząc, iż pieniądze te 
przenaczooe są na wódkę, odm ó­

w iła synow i, praw iąc mu jedno­
cześnie m orały.

Na napom nienia staruszki m ar­
notraw ny syn  począł dem olow ać 
urządzenie m ieszkania, poczem rzu 
cił sie na m atkę, pobił ją ciężko, ła­
m iąc iej dw ukrotnie rękę. Pozo­
s taw iw szy  ciężko okaleczona s ta ­
ruszkę bez wszelkiej opieki, zbiegł.

W  w yniku w czorajszej rozpraw y 
sądow ej, Kadzioch skazany  został 
n a  2 i pół roku więzienia.

W e w szystk ich  m iastach Annamu 
sm ukłe ciem nolice tancerki będą 
tańczy ły  od rana do nocy ow ego 
w eselnego dnia. a m łody i szcześli 
w y m ałżonek Bao Dai będzie roz­
daw ał góry  pachnącego, gorącego 
ryżu ubogim sw ego kraju. i

Przewaga kobiet
w miastach niem ecfcfch

W  miastach w Niemczech na każde 
1000 mężczyzn przypada 1088 kobiet; 
im więcej miezikańców liczy dane m ‘a- 
sto, tem większa jest przewaga li­
czebna kobiet nad mężczyznami.

Naogół w  Niemczech przewj'ika  
liczby k-obiet w stosunku do m ęicźyza  
wynosi 1,9 msljona, z czego 1.1 milion 
czy li 7 proc. przyparła na duże 1 wiel­
kie miasta. i

Największą przewagę liczebną k o­
biet wykazuje Berlin, gdzie stosunek 
wzajemny wyraża się jak 1.169:1000.

Znów afera
PARYŻ. 19.3. — Tel. w ł. — So­

cjalistyczna „Populaire" donosi o  
w ykryciu  nowei milionowej pana­
m y. T erenem  nadużyć je st tym  ra  
zem paryska gazow ni miejska. Na 
razie stw ierdzono nadużycia, się­
gające 50 milionów franków . Dzień 
nik zapow iada na ten tem at rew ela 
cje. k tóre  m aia skom prom itow ać 
sze reg  znanych w P ary żu  osobi­
stości. lWykopaliska

Podczas robót kanalizacyjnych przy! 
ul. Bugaj w Pabianicach robotnicy, ko 
piący rowy, natrafkfc na urny prasło­
wiańskie. Prace natychmiast w strzy­
mano.

O odlkryoiu powiadomiono komisa­
rza rząd-u i sfery naukowe. Do Pabia­
nic ma przybyć specjalna komisja, pod 
której kierownictwem będą prowa­
dzone dalsze roboty. (Roj
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STRESZCZENIE ,
Do urzędu śledczego zgłasza s!ę 

Rudolf Roberston. mężczyzna w śre­
dnim wieku I komunikuje komisa­
rzowi Beltinnwi. 1} taki* tajemniczy 
..Baron X“ umieścił w gazecie ogło­
szenie. grożące mu śmiercią.

Komisarz Bellin przydziela Ro- 
bersronowl przodownika Kryspina 
ktrtry ma go ochronić przed ..Baro­
nem X“ I wyświetlić te sprawę. Przo 
downik Kryspin I Roberston udała 
sie taksówka do hotelu „Rex“

W  hotelu ..Rex“ Roberston wynał 
mnie dla Kryspina pokói nr. 17 sasia 
dujący z lego numerem — .18“ po- 
czem oba] udała sie do restauracji 
hotelowe). W  restauracłi hotelu 
.Rex'* pracuje lako .panienka z ba­
ru" młoda | urocza Jadzia, z która 
łączy Kryspina bliższa znajomość.

Właściciel restauracji. RytcL pa­
trzy na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia sie z Jadzia, Iż o 
godzinie l-e] w nocy przyjdzie ona 
do iego pokoju w hotelu.

Podczas gdy oboje młodzi sa w nu 
merze 17. w pokoju Nr. 18 został za­
mordowany Rudolf Roberston. T a­
jemniczy morderca wszedł do poko­
ju ) wyszedł, mimo. iż drzwi były  
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
jak okno. Policja nic umie rozwiązać 
niesamowite] zagadki.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 1 Kryspin nie zastaje jej już 
nazajutrz w restauracji .R ex“

Po kilku dniach do Kryspina pod­
biega na ulicy lakiś młodzieniec i wo 
la: „Ja zabiłem Roberstona"? W  tej 
chwili nadjeżdża w szalonym tempie 
jakieś auto. z którego wychyla się 
reka. uzbrojona w gumowa pałkę i 
wymierza s/lny cios w głowę Kry­
spina.

Kryspin pada bez przytomności, a 
gdy ja odzyskuje, widz) jakiegoś le­
karza. który sie nim zaopiekował. 
Jest to dr Rober właściciel hotelu 
Rex. Zabiera on Kryspina do swego 
pałacyku przy Al. Róż. Tajemniczy 
młodzieniec zniknął bez śladu.

Kryspin wraca do urzędu śledcze­
go i tu dowiaduje sie od komisarza 
Beilina, że ów młodzieniec został 
zamordowany — prawdopodobnie 
przez swoich wspólników.

Kim jest zabity? — zastanawiała 
sie obaj detektywi — „Baronem X'*? 
czy kimś z jego bandy?

Dotychczasowy szofer doktora Ro- 
bera nie przychodzi do pracy, wobec 
czego doktór przyjmie nowego.

Doktór Rober otrzymuje „ostrze. 
Żonie" od „Barona X " i ucieka z 
W arszawy w niewiadomym kierun­
ku.

„Baron X “ jednak sie nie zjawił.
Pewnej nocy Nowym Światem  

mknie dorożka z podniesiona buda, 
spod której wystaja sztywne nogi 
kobiece. Przechodnie, oraz posterun 
kowi gonią dorożkę, w której ktoś 
wiezie trupa kobiety.

W  komisariacie okazało się, że rze 
komy trup jest manekinem krawiec­
kim, który wiózł jakiś pijany kra­
wiec. Grzegorczyk.

W  tym samym czas!© złodzieje o- 
kradli sklep jubilerski „Karata i S-ki. 
podczas obławy przodownik Luba 
rozmawia w melinie z „Wackiem -  
W ariatem".  * *  *  ---------

Siedział przez całv czas przy 
sąsiednim stoliku i przysłuchi­
wał się uważnie rozmowie de­

tektywa z Wackiem.
— Ja mogę coś ciekawego po 

wiedzieć, o czerń Wacek napew 
no nie wie.

— Nie wiem? — zaperzył się 
drab. — Nie wiem?

— Nie wiesz... — odparł tam­
ten. poczem zwrócił się do Łu­
by. —  Ta cała robota u Karata 
to jest parne przodowniku taka 
absolutna fikcja... Czy pan wie, 
panie przodowniku, co to znaczy 
fikcja?

— Nie wiem... — odparł roz­
bawiony tym wybujałym sty­
lem Łuba?

—A ty  wiesz, W ar jat?
Wacek wzruszył lekceważąco 

ramionami.
— No widzisz! — triumfują­

co uśmiechnął się człowiek — fi 
ga. Taka fikcja była wtedy, jak 
ktoś myśli, źe się grubo obłowił, 
a tymczasem — figa. Taka fik ­
cja była właśnie z tą robotą u 
Karata... Nie wiem, kto tam pra­
cował, ale jedno mogę powie­
dzieć, że zegarki nie by ły  warte 
całej roboty... Słyszałem jak mó 
w ili dziiś o tem u Nowakowej w 
knajpie...

— Dlaczego nic nie są warte? 
— zainteresował się przodow­
nik.

— Prosta rzecz. Bo są zrobio 
ne z blachy i pite mają wcale 
werku w środku.

Detektyw machnął ręką.
— Głupstwa gadacie, człowie 

ku!
Łuba wiedział przecie o tem, 

że firma „Karat i Syn“  wyzna­
czyła sowitą nagrodę za odna- 
zneintie zegarków, nie byłaby jed 
nak tego czyniła, gdyby zegarki 
były rzeczywiście bezwartościo 
we.

Ale pokraczny człowiek obu­
rzy ł się bardzo na zarzut, jaki 
mu uczynił przodownik.

— Ja mówię głupstwa? Ja? 
Obecne moje ciężkie położenie 
materialne każe zapewne panu 
wyrażać ten sąd o mnie. jednak 
śmiem...

— A poszedłbyś won z tem 
uczonem gadaniem! — zniecier­
p liw ił stię Wacek. — A co było 
w tych zegarkach, jeżeli nie 
werk?

— Co było? Fikcja, to zna­
czy jakiś biały proszek.

Drzwi szynku o tw orzyły się 
nagle na oścież.

Stanął w nich mundurowy ido 
licjanf i powiódł wzrokiem po 
knajpie.

— Hallo! — zawołał Łuba. — 
Mnie szukacie?

— Tak jest, panie przodowni 
ku!

— Co nowego?
— Melduję, że przed chwilą 

aresztowaliśmy całą szajkę w 
męlimiie „Grubego Maksa“ .

— A łup?
— Całkowicie odzyskany.
Przodownik Łuba narzucił

płaszcz i szybko wybiegł z knaj 
py.

ROZDZIAŁ XIX.
I

Detektyw w  pułapce

Spokojny zazwyczaj nurt ży- 
ca w pałacu przy Alei Róż, 
wzburzony groźnemi wypadka­
mi, nię wrócił jeszcze do nor­
malnego łożyska.

W  nerwowem oczekiwaniu 
niezwykłych wydarzeń, prze­
chodził dzień za dniem i noc za 
nocą. Niewidzialna ręka zbro­
dniarza zawisła nad pałacy­
kiem, spędzając sen z powiek 
detektywa i paimy Edyty.

Doktór Rober dał wreszcie 
znać o sobie.

Pewnego dnia jakiś chłopak 
przyniósł dwa listy, poczem 
szybko się ulotnił. Była to 
pierwsza wiadomość iaką przy 
słał Rober od czasu swego na­
głego zniknięcia.

Listy nie zawierały nic spe­
cjalnie nowego, ro iły  się nato­
miast od pytań, któreini doktór 
zasypywał Kryspina i swoją go 
spodynię.

Biło z nich beznadziejne przy 
gnębienie i zupełna dezorienta­
cja. Kazał sobie odpisać natych­
miast, nie podał jednak swego 
adresu.

Kryspin przewidywał, że po­
słaniec, k tó ry  przyniósł fet, 
przyjdzie niewątpliwie po odpo 
wiedź.

Przypuszczenia te sprawdzi­
ły  się nazajutrz.

Chłopak zjawił się w pałacy 
ku z samego rana i zapytał, 
czy będą jakieś listy dla dokto­
ra.

Detektyw wziął wyrostka na 
spytki, jednak nic nie zdołał 
wskórać.

Chłopak zaciął się w uporze 
i w żaden sposób nie chciał 
zdradzić miejsca pobytu Robe- 
ra. ^

Zerkał tylko niespokojnie w 
stronę drzwi, jakby upatrywał 
sobie zawczasu drogę do uciecz 
ki i milczał niewzruszenie.

Wreszcie detektyw dał spo­
kój tym bezowocnym indaga­
cjom i odpisał Roberowi, że 
chce się z nim zobaczyć i w 
tym celu prosi, bv podał mu 
swój adres.

Panna Edyta skreśliła rów­
nież drżącą ze wzruszenia ręką 
kilka słów do swego chlebodaw 
cy.

Znów przeszło kilka dni, nie 
przynosząc żadnych zmian w 
sytuacji. Rober nie dał odpowie 
dzi, a „Baron X “  zwachawszy 
zapewnie, że doktór wypełnił 
jego żądanie, nie dawał znaku 
życia o sobie.

Kryspina poczęła nagle draż­
nić ta naładowana niepokojem 
atmosfera pałacyku.

Postanowił wrócić do swego 
mieszkania, by odetchnąć nieco 
po ostatnich przeżyciach, które 
silnie nadszarpnęły jego nerw;y.

Pewnego dnia powiedział o 
tem starej .pannic, która mniej 
się tem przejęła aniżeli przypu­
szczał.

Odetchnął z ulgą, gdy znalazł 
się na Nowym Świecie, porwą 
ny przez w ir wielkomiejskiego 
ruchu.

Z lubością wsłuchiwał się w 
symfonję ulicy, chciwie łow ił u-1 
szami przeraźliwe sygnały sa­
mochodowe i odgłosy dzwon­
ków tramwajowych, jakby wró 
c ii z jakiejś zapadłej wioski do 
rodzinnego miasta, które opu­

ścił przed laty.
Dziw ił się niezmiernie, że tak‘ 

krótki pobyt w pałacyku potra­
f i ł wycisnąć takie silne piętno 
na jego usposobieniu.

W łożył rece w kieszenie, idąc 
raźnym krokiem przed siebie, 
rad, że zrzucił z siebie gniotący 
go pancerz przygnębienia.

Nagle poczuł, jak ktoś gd 
chwyta za spodnie.

Beznogi żebrak, wlokący się 
z trudem na deszczułce z kółka 
mi, poprosił go żałosnym gło­
sem o wsparcie.

Przyjrzał sie uważnie twa­
rzy starca, która wydała mu się 
dziwnie znajoma.

Grzebiąc w portmonetce usi­
łował przypomnieć sobie, skąd 
zna tego żebraka, gdy nagie do. 
biegł go z dołu szept-

— Nie poznajesz, Karolku? 1
Kryspin cofnął się zdumiony,
— Walerek!

. *— Nareszcie! — uśmiechnął 
się przodownik Łuba pod przy­
prawionym siwym wąsem.

— A po co ta maskarada? —< 
zapytał się śmiechem Kryspin, 
przyglądając sie z podziwem mi 
strzowskiej charakteryzacji swe 
go kolegi.

— Passs, cicho... Chodź do 
bramy, to ci powiem.

{Dalszy ciąg iu trtf
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N iew spółm ierne wyroki
po obu stronach kanału La Manche

F rancuzi b ro n ią  się  obecn ie  
p rze d  stnuftią s ła w a  „o jczy zn y  
skandalów ,". P rz y ta c z a ją  d łu g a  
k ro n ik ę  m ię d zy n a ro d o w y c h  o -  
sz u s tw . P rz y p o m in a ją  kom prom i­
tu ją ce  n az w isk a  B elga L o ew en - 
s te in a , S zw ed a  K reugera , W ło ch a  
Gualóno, A m ery k an ó w  —  M orga­
na. S incla ira . Insuila...

M ięd zy n a ro d o w a an to log ia skan 
. d a ló w  je st b ezsp rzeczn ie  o b ro n ­

n y m  arg u m en tem : nie ty lko  F ra n c ­
ja  m a sw o je  a fe ry . S kandal je s t 
z jaw isk iem  ogó lnośw ia tow erń . w y  
buchnąć m oże w  k aż d y m  punkcie 
z iem sk iego  giobu.

L ecz m o ra ln a  is to ta  s p ra w y  tkw i 
gdzieindzie j: w a ż n y  tu je s t w y ­
m ia r k a ry  iaka sp o ty k a  p rze s tęp ­
cz y ch  finansistów . T e n  m om ent 
p o d k reś la  w y b itn y  p isa rz  fran cu s­
ki —  P au l M orand  k tó ry  na ła­
m ach  jednego  z ty g o d n ik ó w  fra n ­
cusk ich  zam ieśc ił a r ty k u ł p. t  ..Jak  
sp raw ie d liw o ść  londyńska k a rz e  
fm n sris tó w " .

S ędziow ie  an g ie lscy  nie zw aża ja  
r a  s tan o w isk o , w p ły w y , n azw isk o  
i  u rz ą d  o sk a rżo n eg o . O to  p rz y k ła ­
d y : w y b itn y  p u b licy sta  i po lityk  
łio ra tio  B o tto tn iey  sk a z a n y  zo s ta ł 
«>a siedem  la t w iez ien ia  za  sp rz e ­
n ie w ie rze n ie  furtdufszów. pochodzą 

.cy ch  z publicznej su b sk ry p cji. B an 
k ru c tw o  o o dstepne , londyńsk iego  

- to w a rz y s tw a  ubezp ieczeń  od  o g n ia  
okupił jego p rez es , G e rra rd  L ee  
B oran , siedm iom a la ty  c iężk ich  ro ­
b ó t. D y re k to ra  „N er S ag  L td ."  
S kazano  za sfa łszow an ie  b ilansu  n a  
c z te ry  la ta  c iężk ich  robó t, a  dy ­
re k to rz y  „S co ttish  A m algam ated  

.S ilk s"  na trz y  la ta  —  za  b e z p ra w ­
na em isje akcvi.

Pa.ui M orand  p rz y ta c z a  z cz a ­
só w  sw eg o  p o b y tu  w  Anglji io te -  
resm iący ep izod  a fe ry  K yisan ta .

- W  c z as ie  • w iz y ty  w  W e stm in ­
s te r .  w sk azan o  p isa rz o w i w  kulua­
ra c h  Izby  lo rda K yisan ta , d y re k to ­
ra  „R o y al M ail": „Z nów  za ja ł sw e  
m ie jsce  w śró d  n as  w  p arlam en c ie  
oo  sp łacen iu  sp o łe cz eń stw u  sw eg o  
d ługu . t. j ■ roku w ięz ien ia" . S ło w a  
te  p ad ły  p o p ro stu , bez z a ż e n o w a ­
nia . ani złośliw ośc i u k ry te j.

B a ro n  Kyisa.nL p a r  Anglji, kv - 
w aie r w ielk iego  k rz y ż a  Ś w . Mi-

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO
\ W torek, dn. 50 3: „Rodzina" o g. 30. 
‘ §roda. dn. 21.3: „Golgota" o g. 19.30.

Piątek, dn. 23.3: „G olgota" w Zab­
rz a . o godz. 20:
. TEATR POLSKI NA PROWINCJI
! W torek , 20.3 — „Klub K aw alerów " 
w  M ysłow icach o godz. 19 (dla bez­
robo tnych ).

„GOLGOTA".
Na okre> wielkiego postu w znaw ia 

'T ea tr Polski w idowisko religijne p. t. 
„M ęka i śm ierć C hrystusa" czyli „Goi 
gota". Sztuka pasyjna, ciesząca się 
ri.ebyw aleni powodzeniem, św ietnie od 
tw arza jąca  życie C hrystusa Pana. — 
przeznaczona iest dla najszerszych 
m as. G łówna postać odtw arza z głebo 
jkiem uczuciem i praw da reży ser Jan 
K ochanowicz. W  przedstaw ieniu bie­
rze udział p raw ie ca ły  zespół T eatru  
'Polskiego, oraz chór katedralny  ‘św. 
P o t r ą  i P aw ła w Katowicach.

ch a ła  i Ś w . Je rzeg o , tw ó rc a  ..King 
L ine", lo rd  -  w icead m ira ł W alji 
P ó łnocnej, p rez y d en t Izby  H andlu 
Im perja inego , d y re k to r  b an k u , to­
w a rz y s tw a  ubezp ieczeń  i kom panii 
ko le jow ej, o d  30 la t p rez y d e n t wie! 
kiej kom oao ji żeg lug i m orsk ie j 
„R oyal M ail" — o d b y ł w w ieku  6S 
la t d w u n asto m ie s ięc zn a  k a rę  w ię­
zienia. Nie z a w a ż y ła  tu  na w y m ia­
rze sp raw ie d liw o śc i ani jego 
w sp an ia ła  k a rie rą , an i ty tu ły , ani 
o b ro n a  obecnego  m in istra , s ir  John  
S im ona.

—  Jak ież  b y ło  p rz e s tęp s tw o  lo r­
da K y isa n ta?  W  r. 1928 „R oyal

M ail" w y s to so w a ło  pub liczny  apel 
o  pow iększen ie  k a p i ta łu ..  R o zes ła ­
ne p ro sp e k ty  nie za w ie ra ły  żadne­
go fa łsz y w eg o  o św iad czen ia . Jed ­
n a  tv tko  rzecz  b y ła  p rzem ilczana . 
Z ata jono  p rzed  ogó łem , że  d y w i­
d en d y  za ub ieg łe  siedem  la t w y­
p łaco n o  n ie z zy sk ó w , lecz z fun­
d u szó w  rez e rw o w y c h . W  m iesiąc 
po usta len iu  tego  faktu, lo rd  K yl- 
s a n t b y ł już ty lko  jednym  z kolej­
n y c h  n u m eró w  w k a r to te c e  w ię­
ziennej...

Ja k że  dobitna w y m o w ę  posiada 
w o b ec  sp ra w y  lo rda K yisan ta  
p rz y to c z o n y  p rze z  M o rao d a  w

. d o st - se rio  tum  a r ty k u łu  zw ię z ły  
w y c in ek  z. p ra sy  p a ry sk ie j: 

„Skazanie administratorów baw* 
ku Oustrica. »

XI Izba  sa d o w a  p o d  p rze w o d ­
n ic tw em  p. D iolot o g ło s iła  wczo-< 
raj w y ro k  w  sp ra w ie  A lb erta  
O u strica  i a d m in is tra to ró w  jego  
b anku . S ad  sk a z a ł O u strica  A lber­
ta o a  g rzy w n ę  10 ty s ięc y  fra n k ó w : 
P a ra d isa . S a ro v itc h a , G iraudon  —  
po 6 ty s ię c y  fr.; F a v re 'a  i R ivory. 
— rta g rzy w n ę  po 3 ty s iąc e  fr.“ 

N iew spó łm ierne  sa  w y ro k i po  
tei i ta m te j s tro n ie  k a n a łu  L a  
M anche! J- Sz.

Przyrządzał obiadki cesarzowi
i zbierał cenne atilograly

W  W iedniu zm arł, p rz e ż y w sz y  
p ra w ie  la t 70, jed en  z tych , k tó ry  
zab ie ra  do g robu  b lask i d aw n eg o  
ce sa rsk ieg o  d w o ru .

N azy w a ł sie Rudolf M unsch i b y ł 
p rze z  d ługie la ta  n ad w o rn y m  k u ­
c h a rzem  F ra n c isz k a  Józefa, c e sa -  

I rzó w e j E lżb ie ty , a  następn ie  cesa - 
| rza  K arola.

O jciec M unscha b y ł w łaścic ie lem  
i jednej ze zn ak o m ity ch  gospód  w iej 
1 sk ich  pod W iedniem . S yn  zacza t 

je szcze  jako n ied o ro sły  ch łopak  od  
k a r je ry  kuchcika w  hotelu  Im per­
ial, po tem  a w a n so w a ł n a  ku ch a rza  
Jo c k ey  klubu, aż  w reszc ie , w y ­
k sz ta łc iw sz y  się je szcze w  sw y m  
fachu zag ran ica , o trz y m a ł w ysok i 
a w a n s  na k u ch a rza  n a d w o rn eg o  n a  
d w o rze  F ran ciszk a  Józefa.

Z razu , p rzydzie lono  go do o so b y  
c e sa rz o w e j E lżb ie ty . G o to w ał po­
tra w y . o to c zo n y  sz tab em  kuchci­
k ó w  w w sp an ia łe j kuchni d w o r­
sk ie j, ale gdy  zachodz iła  tego po­
trzeb a . jeźdz ił z c e sa rz o w a  w  d a ­

lekie pod róże i po trafił d aw a ć  sobie 
rad e  w  c iasn o c ie  pom ieszczeń  w a­
gonow ych .

C e sa rz o w a  n ie  ru sz a ła  się  bez 
u lubionego k u ch a rza . T o w a rz y sz y ł 
jej także  w o sta tn ie j trag iczne j po­
d ró ż y  do  S zw ajcarii.

P o  śm ierci ce sa rz o w e j E lżb ie ty , 
z o s ta ł kucharzem  c e sa rz a . U cho­
dził za  n iebylejak iego  m is trza , to ­
też  n ie  o b szed ł sie bez niego żaden  
o b ia d  g a lo w y . Za sw e  zosługi o- 
trz y m a ł z ło ty  k rz y ż . P o s ia d a ł też  
13 o d zn aczeń  zag ran iczn y ch .
. P o  śm ierci s ta re g o  c e sa rz a , zo­
s ta ł p rzy  K arolu i jeździł z nim  w szę 
dzie . n a w e t na front.

P o  ab d y k acji c e sa rz a , s ta ry  ku ­
c h a rz  o trzy m a ł e m e ry tu rę . Ale nie 
m ó g ł ż y ć  bez a tm o sfe ry  kuchni i 
sm akow ic ie  d y m iący ch  garn k ó w . 
O bjął p o sad ę  k ie ro w n ik a  bufetu  w  
jednej z w ielk ich  firm  w iedeńsk ich . 
N a tern s tan o w isk u  p rac o w a ł nie- 
ledw ie  do śm ierci.

P o z o s ta w ił w sp an ia ła  ko lekcie

Zona z wosku
Niezwykły  w y p a d e k  le tyszyzmu

W  TemiSoara (na W ęgrzech) odkry­
to niezw ykły w ypadek fetyszyzm u. 
E m erytow any urzędnik m agistratu  bu­
dapeszteńskiego Jóźef H prw ath przed 
pó! rekiem owdowiał. Był to  dla nie­
go s traszny  cios. Zerw ał stasunki ze 
wszystkim i sąsiadam i i znajom ym i i 

•prowadzi! odtąd życie sam otne. Dzi­
wiła sąsiadów  tylko' jedna rzęcz, a mia 
nowićie, że przynosił d o  domu od c za ­
su do czasu wielkie pakiety.

P a rę  dni ternu H orw ath zm arł w śród 
tajem niczych okoliczności. D ozorca do 
mu, w którym  H orw ath mieszkał, w y­
słany przez w łaściciela w spraw ie no­
wych meldunków, nie mógł się dopu- 
kać Gdy wreszcie d rzw i otw orzono 
przem ocą, znaleziono H orw atha leżą­
cego  bez życia w łóżku.

Obok łóżka siedział nie k to  inny 
j.ak... żona H orw atha. P o  bliższem 
przyjrzeniu się owej „żonie", przeko­
nano się, że jest ona z.„ wosku.

H orw ath zamówił sobie figurę swej 
ukochanej z wosku, włożył na r.tą 
zw yczajne ubranie, k tó re  zm arła żona 
nosda koto domu i posadził lalkę na 
fotelu.

Kolo lalki woskowej znaleziono ro z ­
maiło środki żyw ności: pieczone mię­
so w stąnie rozkładu, spleśniały chleb, 
zjełczałe m asło, zasuszone jarzyny ,
skw aśniafe ziemniaki i Ł p.

T ak odkry ła  się tajem nica tych 
wielkich pakietów, k tóre Horwath 
przynosił do domu. B yło  to  pożyw ie­
nie, k tó re  przeznaczał dla swojej lalki. 
S tarzec popadł widocznie w obłąkanie 
i w yobrażał sobie, iż żona jego nadal 
żyje.

O bdukcja zwłok H orw atha w ykaza­
ła, że zm arł on na atak  serca.

Lalkę w oskową skonfiskow ała poli­
c ja , przeznaczając ją  do muzeum poli­
cyjnego.

a u to g ra fó w , k tó re  zb ie ra ł c a łe  ż y ­
c ie  w ch w ilach  w o lnych  od g o to w a­
nia.

Z biór ten p o siad a  lis ty  N apoleo­
na. M e tte rn ich a  i p odp is w łasn o ­
ręc zn y  M arji A ntoniny.

R A D JO
K ATOW ICE. 20 m arca 1934 r.
7.00: „Kiedy ranne w stają  zorze". 

7.05: G im nastyka. 7.25: M uzyka z
p ły t. 7.55: Chwilka gospodarstw a etos 
mowego. 11.50: W iadom ości Wożące. 
11.57: Sygnał czasu  i hejnał z Krako­
wa. 12.05: M uzyka (p ły ty). 12.30.
W iadom ości m eteorolog. 12.33: Mu­
zyka (p ły ty). 1520: W iadom ości g-śeł 
dowe. eksportow e i gospodarcze. 15.40 
K oncert o rk iestry  jazzowej. 16.25: 
Skrzynka P. K. Ó. 16.40: . Kącik ję -
zyokw y". 16.55: Koncert C hóru Ju»
randa. 17.20: K oncert z cyk:!iu „Mu­
zyka Niepodległej Polski". 17.S0: Po­
gaw ędka Cieci Heli z dziećmi. 18.00: 
„O celach dążeń ludzkich — cnota". 
18.20: M uzyka (p ły ty), 18.35. Pieśni 
n\ trwyk. F ranciszka Pac: — baryton.. 
19.05: Rozm aitości. 19.10: Gawędka
w ędkarska. 19.25: Felieton z W arsza  
wy. 19.40: W iadom ości sportow e. 20: 
„M yśli w ybrane". 20.02: K ornel Maku 
■szyński: „T w arde serce" (fngutt z (> * 
wieści „Człowiek znaleziony w nocy". 
30.17: K oncert w ieczorny z  W arsza  
wy. 22.30: M uzyka taneczna z W ar­
szawy.

|  f ^ i s s z e n i a  R  R  f |  !$ jty g  |

WIOSNA W GÓRACH! Wśród nie- 
zmąconej ciszy górskiej odpoczywają 
idealnie nadwyrężone nerwy. Odpoczy 
nek znajdziecie w wygodnym pensjo­
nacie „Źorlina". Żegiestów — Zdrój, 
woj. krakowskie. Pokoje z całodzien- 
nęm pierwszorzednern utrzymaniem od

ZAMIENIĘ dom mieszkalny z war­
sztatem i dużym chlewem, nadający 
sie dla rzemieślnika lub handlowca w  
Zabrzu (Hindenburg) przy Guidostras- 
se 30 — na taki sam objeki na terenie 
wojew. śląskiego, w pow. katowickim, 
świetochłowickim wzgl. Iiiblinieckim. 
Zgłoszenia kierować: K. Baron. Lubli­
niec Mickiewicza 23.____

PANIOM I PANOM dobrze prezen- 
tującyni sie. inteligentnym, w ym ow ­
nym I sumiennym powierzym y nasze 
przedstawicielstwo. Wysoka prowizja 
zapewniona. Zgłoszenia „Gdynia", Ka­
towice, Sokolska 3.

ABONAMENT miesięcznie w adtn.nistracji wzgl. zam iejscow y zł. 2.20, zagranicą zł. 5.50.

D ruk „P rasa  P o lska" S. A

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  C ała strona w tekście zl. 500, pół strony zł. 275, Imm. wiersz 1 lam ow y opisow y zł. 250
specjalne zl. 1.50 reklam y 60 gr„ drobne 15 groszy  za w yraz  W  n'edzieie i drut św iąteczne  25 proc, drożej.______

' ' P , K. O. Nr, 300277Redaktor Józef Książek, W ydaw ca: Nowy Czas w Katowicach,


